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Nasza wczorajsza wladomośf o proponowanej nam pożyczce .100 miljonów dolarów sprawdza się I 

ROU[~iI~lwie [~[I wlamian la II J~ł~iy[ nk~ na . ~anku 'ol~kim. 
Monopol spirytusowy ma być dodatkiem do tranzakcji. 

, Z Warszawy telefonuje nasz kores'Pon 
jent: 

Wczoraj podaliśmy wiadomość. że po­
mi~dzy pewnem konsorcjum zagranicz­
~em a Ministerstwem Skarbu tocza. się ro­
kowania w sprawie uzyskania pożyczki 
zagranicznej w kwocie 100 miljonów do­
larów za wydzierżawienie monopolu spi­
rytusowego. 

W slprawie 'tej udało się nam uzysI{ać 
bliższe informacje, w myśl których roko­
wania te toczą się z wiedeńską grupą Rot­
schildów. zastępuj.ącą równocześnie tak­
że i aUldelslcą grupę tej rodziny bankierów 
świata. Rokowania toczą się rzeczywiście 
na tej podstawie, iż grupie ma być wy­
dzierżawiony monopol spirytusowy za 
pewnym rocznym czynszem, a wzamian 

. 'la tę koncesję ma grupa R.o,tschild6w po­
życzYĆ państwu polskiemu kwote 100 mil­
ionów dolarów, która to kwota ma być 
zdeponowana w Banku Polskim i sIwżyć 
jako podktad i pokrycie dla dalszej emisji 
banknotów, loonak wyłącznie - wedle 
zastrzeżenia kredytodawców - na po­
trzeby kredytowe życia 2:ospodarcze2:o w 
Jcraju. a nie na pokrycie ewentualnych de­
ficytów w budżecie państwowym. Celem 
kontroli nad sposobem użycia udzielonej 
przez wspomniane konsorcjum pożyczki 
ma wejść z ie~o ramienia jeden deIe2at z 
szerokiemi pełnomocnictwami do Rady i 
Zarządu Banku PoIskic20. 

·WF -

Giełda 

Plopwsza PPledo. w8Pszawsha. 
Belgia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicaria 
Włochy 

2684 
28.98 
5,96 

27,43 
17,74 

115,41 
24,02 

Opuoa DPzedo. warsz8WSUa. 
Dolar 6,85 

Tendencja utrzymana z odcieniem słabszym. 

PloPUJsza p~zedglełda gdaós~a. 
Warszawa R5.50 
Złoty 86,50 
Dolar 5,21 
Przekaz dohuowy na Wars~a.wę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku ple­

niężnym w Łodzi dolar ksztaltował się 
pe kursie 6,10; 6,08. Banki wymiany 
kunowały około godziny 12 ej e1'a­
Lty po kursie 6,06 6.07. Sprzedawały po 
6,106,08. 

Tendencja slaba. Pod at duża. 

W jakiej fO'rmie rząd ma prz.ekaza'ć u­
zyskaną z powyższej pożycz,k,i kwotę do 
Banku Polskiego, t. j. czy tylko w formie 
depozytu czy też w formie objęcia ewent. 
nowej emisji akcyj tego Banku, nie można 
ieszcze narazie stwierdzić. 

Dotychczasowe i·nformacje wska·zują 

e ZJ EwtN .... " 

na lo, że wspomniane konsorcjum za wa­
runek udzielenia kredytów stawiać będzie 
utrzymanie pełnei niezależności Banku 
Polskiego od rządu i uży.cie ich w catoś~i 
na ożywienie zamierającego z braku środ 
ków obiegowych i kredytu życia gospo­
darczego w kraju. 

W'§' t)'tf1'MłM' rmn , 

tła plaży. 

-..... .. 

Stara panna: - Gdy byłam młodą wypadał mi na katdy palec jeden 
mętczyzna. 

Jeden z panów: - To dziwne, że pani obu rączkami ani jednego 
nie zdołała pochwycić na męta. - e ·w • e 

Wojna, dziennikarzy z dyplomatami w Locarno. 
Kopję paktu sprzedawano po kawiarniach po 250 dolarów. 

Locarno. 8. 10. - Obecność 250 dzien­
nikauy w tak małej mieści.nie, jak Locar­
no, wywołała bardzo przykre skutki, a 
wśród dy,plomatów duże zdenerwowanie. 

KaMy dyplomata jest dos·łownie wszę 
dzie śledzony i pilnowany przez dzienn;ka 
rzy i fotografów. 

ratk "wykradzenia" projektu paktu 
reńskiego, który zostaJ opublikowany 
przez pisma holenderskie i rzymski dzien­
nik "cpoca" wywołał wśród delegacji kon 
sternacj-ę. 

O godz. 2 w pocy obudzono Brianda i 
zakomunikowano mu, że dziennikarze ma 
ją tekst projektu paktu, Obudzony Briand 
wykrzyknął: 

- To oni (Niemcy) to z.robili. Im to na 
rękę. 

Szczegółowe badania wykazały, że pro 
jekt paktu ukazał się w kawiarniach \V kil 
ku egzemplarzach, Onegdaj proponowano 
w kawiarniach nabycie kopj1 paktu za 250 
dolarów. 

W kolach dziennikai·skich twierdzą, że 
pierwszym dziennikarzem, w którego rę­
ka,ch znalazł się pakt, byt holender Van 
Reeb, zameldowany w hotelu jako dyplo­
mata. 

Niemcy twierdzą, że projekt pak1tu do­
starczyli Włochom polscy dziennikarze. 

Po kilkudniowych doświadczeniach po 
stanowili ministrowie odbywać wszystkie 
poufne konferencje w hotelach, strzeżo­
nych przez detektywów, względnie w 
miejscowościach poza Locarno. . . - .... -,.~ 

Tocza,ce się między rządem a wspom· 
nianem konsorcjum rokowania postąpih 
już bardzo dalelro. a nawet podobno spi­
sane już zostały tymczasowe ounktacie. 
Należałoby życzyć sobie, by rząd, oce­
niając należycie sytuację 2,OSJ>Odarczą pań, 
stwa w ra~ie ostatecznego UlZyska,oia 'tef 
pożY'czki pot,rafit zabezpie,czyć nas równo: 
cześnie od niewoli fiil1ansawej. 

Dynamit i pyroksylina 
w podziemiach b. kościoła św. 

Trójcy w Wilnie. 
"owe przygotowania wywroto­
we pod kierownictwem posła • 

W~I,no. 8. 10. - Sensacją dnia d~isiej­
szego jes,t wykrycie większyoh ilości ma 
teriałów wybuchowych, które jakieś ta­
jemnicze ręce ukryty w 'loohach murów 
pobazyl-jańsk1ch pod -byłym kościoJem św. 
Trójcy. 
. MaterjaJy te wY'krYle zośtaly tylko 
dzięki przy;padko-wi, ~trafita na ,nie pewna 
kobie'ta zamieszkała w ohrębie mur6w 'Po 
bazylJańSlkich, poszukuią'c jakiegoś odpo­
wiedniego miejsca na zimolWe schronie­
nie dla kar'tofli. 

Ta:jemniczem odkryciem kohiety zain 
1eresowala się niezwłocznie poilicja Wi­
leńska i stwi·erozila, że w lochach ZIl1ajdn 
je się parę slkrzyń, a w nich Ulkryty dyna 
mi t i .pyroksylina. 

J10ść maierjalu, UJkrytego 'W lochach w 
zU1pe!lności 'Wys'tarczała, aby z la'twością 
wy'Sadiić w powietrze całą dzielnicę mi~ 
sta. 

Z zachowaniem należnych ostrożno­
śd maierjaly wybucho-we zoslaty przez 
wtadze wywiezione z lochÓIw do miejsccl 
bardziej od-po'wiedniego. 

Dla zorjentowania się w sytuacji Inad­
mienić wypadnie, ż,e w budynkach poba­
zyljańskich mieści się ośrodek ruchu bia­
łoruskiego w WHnie oraz gimnazjum b!a 
loruskie. 

Jako ciekcuwy szczegół w tej tajem:li 
czej spmwie wymieniane jest przybycie 
do nielegalnej "pmcho'wni", zaraz po je; 
wykryoiu pOsła b.iałoruskiego Rak - ~lil 

, chaiłowsldego, stąd osławionego, że .po'" 
chodzi on z wioski najbardziej zbolszewi-1 
z()W3iJ1ej z całego powiatu wHejskiego·i 
z.wraca również uwagę falk~, że dyrektor~ 
gimnazjum bialoru.skiego wyjechał dlziś' 
nagle do 'VarSrlawy. 

Śledztwo trwa. 
--0--

BURZE ŚNIEŻNE NA BAŁ TYKU. 
Leningrad, 8. 10, - Wielkie bUTze na. 

Bałtyku ulliemo żbwiają 'nawigację. Okr~ł 
ty handlowe ,kryją się w najbliższych pOi) 

tq~'U. 

--0--



I iawnoU tranla~[yi. 
Nadszedł zneWiU mement, w :k{órym 

rząd dla zdobycia petrzebnej de uruche 
ll1ienda zamierającege życia gespedarcze­
ro golówki musi przys,tąpić de wydzi'er­
tawienia da1szej części naszege majątku 
na·rode,wego w pestaci menopelu spiry'tu 
sowego, lytuniowego i seLnego. Wkracza 
my nieslefty, zmuszeni sytuacją, na dregę 
którą szta przedwojenna TUl"Cja, - chery 
człowiek 'Eurepy - gdzie wszystkie źród 
ta dochedów publicztl1ydl przeszły w ob­
ce ręce i zb'iec1niale sp'Oteczeństwc było 
wydane na lup zagranic7.ne~o kapifału. 

Uzyskiwanie p'Oży,czek. zwtasZ'cza na 
ciężkich warunlmch. n'ie jest rzeczą ~rud­
ną, 'Póki są objekty de dawaf!1ia w zastaw; 
'Oddawanie jednak będzie o wiele trudniej 
Sle, jeżeli warunki, na któryoh lTamzakcje 
zostaną za warte, nie będą przewidywały 
przyszłych rrudneśd, w jakich pańs:two 
znaleźć się meże. Musimy sobie zdać s,pra 
wę z tego, że ehe'one cież'ld.e pelożenie e­
konomicme jes-f, podebnie jak i wejna, 
spra wą przejści,ewą; wydzierżawienie 
zaś naszych główmych źródeł dochodu od 
daje nas w ręce cbcY'ch na stale. Jest bo 
wiem faktem stwierdzenym historY'cZ!nie, 
2e pańsDw,a, które raz v.~kraczaią na ślislką 
dro~ę peżyczania u obcych wzamian za 
'Oddawanie im rezmaitych uprawnj.eń mc 
nopolewV'ch, ni~y nie megą się pctem 
zdehyć na otfrząśmięcie z siebie jarzma, do 
browolnie nałeżonege. 

Tw'ierdzimy stancwczo jesz'cze dzisia1 
że gdyby nasze spo,l,eczeństiwo byto wię 
cej jednolite. wy1rwate i zdolne do po­
~\Vięce(1 na el1tarzu ogófu, wyprzedaż Pol 
ski, jaka się 'Obecnie dokonywa, nie by­
!abv potrzel:ma. Ale trvdno, ,natury 'ludz­
kiej nie można odrazu zmienić; uczynić 
to może tylko twarda i dłu~a szkota ży­
cia, czego przykładem jest vVielkopolska. 
Nhlsimy się liczyć z warunkami rze'czywi 
sterni, a nie pobożnemi życzeniami. Dla­
tego też trzeba się zgodzić z tern. że bez 
podsta\\l1J1ie ahlmwany za winy samego 
spotcczeńsb\va, premjer Grabski, musiał 
si~ zdecydować na operację ,natychmia­
stową, która dopiero z czasem okaże się 
bolesną. 

Wydzi€rżawienie monopolów państwc 
wych jest faktem przesądzonym; należa~ 
('Oby tylko żądać jednej rzeczy, a miane­
wicie. aby warunki, na jakich t.a w yprze­
dai majątku narcdowego będzie dekDna­
na. bvły podane do wiadomości ,publlcz­
.lei w pełnym tekście przed ich podpisa­
niem. Jest bcwiem faktem. że wvdzierża­
wienie monopelu zapałczanego 'Oddało Sp{) 
'ecz.eństwe. a nawet państwo w zu,petną 
lależność cd zagran icznych kapitalistów 
i te za sumę 5 miljonów dolarów. które \v 
obecnym chaesie finansewym i gcspedar­
::zym dawne się rczpłyndy. 

Spełeczeństwc ma też prawo dema­
u:ać się, aby przy zawier:l1Iiu tranzakcyj 
uwzględniane raczej kapitały amerykań­
skie, aniżeli europejskie, albo" iem te o­
statnie poza żądani<lmi natllry ekonom!cz­
nej kryją zawsze apetyty polityczne, kló­
re wkcńcu mega wyjść tylke Niemcom na 
korzyść. 

Przykład Gdyni. której budowo powie 
rzono konsorcjum francuskiemu, bez od­
pcwiedni'ch śrcdków pieniężnydl, ce się 
jednak okazałe depiero po podpisaniu u­
mowy. jest 'Ostrzeżeniem, abyśmy pe raz 
drugi nie wpadli w sidła międzynarcdo­
wych aferzystów. 

W Warszawie chodzą już sluchy, że 
.1ush,i.ac'ko-czes'kie lwnscl'cjum, które re­
ileMuje na meno'pol spirytusowy, nie po­
"iada samo kapitałów, a dopiero po udzie 
leniu mu przez rząd opcji, zarznie się sta 
-ać e uzyskanie kredytu u kapitalistów 
światowych. Gdyby tc po ,zlo~ki byty pra 
W'dą, świadczY'łyby one tylko C tern, że żą 
danie jawneści pertraktacyj ze strony spo 
teczeństwa jest ZUpclllic uzasadnione. 

N. 
-:-:-~-~-
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Zgon BreEtbartfi 
VI sanatorjum berBińskiem ... a 

zakażenie krwi. 

Berlin, 8. 10. - Dziś pe polrdll!U w jed 
ilem z sanatorjów bcrlil~skkh zmarł w 
wieku 'lat 36, dobrze Z'IJany Warsza'wie z 
ostatmich wys>tępów w cyrku Zygmunt 
Breirbart. PO'Wodem śmierci byłc ~akaże 
nie kr,wa. 

W kołowrocie wyprzedaży. 
Na tytOń jest więcej kandydatów, aniżeli na inne 

monopole. 
o wydziedawleniu menopolu spirytu 

sowego zabiega spółka wiedeńska o czem 
już pedaliśmy w innem miejscu. 

Natemiast apetylt na monopol tytunio­
wy mają Holendrzy. W ich imieniu per­
trak/tuje niejaki p. Gordon, bawiący obee 
nie w Warszawie i prZ'e.dstawicie'l firmy 
Lazar Fere. 

W obecnym sIanie pertraktacyj chodzi 
o te, ile wydzierżawiający mogą zaplacić 
za koncesję i jaka suma w formie akcyzy 
może być wydana rządowi, poniew.aż 

rząd zamierza ją wstawić do budże'tu do 
działu dcchodów z monopoli pańsitwc­
wyoh. Ce do tych 'Ostatnich projektów 
między rządem a firmami tra'k1ującemi o 
wydzier'Żawienie moncpelu tytuni'Owego 
narazie do porozumienia nie dcszło. 

Prem}er Grabski przyjąt wczcra1 na 
specja'1nej audjencji delegata towarzys­
twa iy'tunicwego francuskiego p. Guerrin, 
oraz prezesa angiels:k1ego tOIWarzystwa 
Sfandard Tabac Corporalio,n p. Cahayc 
w sprawach, związanych z ewen/f. wy­
dzierżawieniem moncpolu iyituniowego. 
Szczegóły tych perfr,aktacyj są narazie 
trzymane w ścisłej tajemnicy. 

Widać jed1nak z tego, że rząd co do wy 
d,z;ierżaw,ienia o-nopołu ty:tunio.Wego nie 
powziął defiJtJitywnej decyzji. a :prowadził 

konferencję z poszczególnymi przedstawi' 
cielami, żeby wybadać, jaka oferta dla 
Polski jes't naikorzysln.iejsza. 

. '. -.-~ .. - <r ',' 

Ia~ie Amery~anie la~ie~ai~ O ~li2riaw~ pol~~iego 
monopolu tytoniowego. .1 

,I 

Rząd domaga się 100 miljon6w dolarów zaliczki. 

W kolach potiltycznyeh słychać, iż ro­
kowania rzadu z kO'11so'rcjum ametyka:ń­
skiem zapowiadają się pomyślnie. Zakoń 
czenie pertraktacyu 'OczClkiwane jesit w 
ciągu ~ygodnia. 

Słychać, że dążeniem rządu jest uzy­
skanie 'Od konsercjum amerykański,ege po 
ważnej zaliczki w sumie 100 mHjcnów do 
larów. Suma ta ma być częściowe odda­
na Bankowi Polskiemu dla powię.ksze,nia 
obiegu p:eniężnego, częściowo zaś ma 
być użyta na kredyty inwestycyjne i prze 
mysłowe. 

IWWeM 

Do Warszawy ,J)rzylbyIi przedsrawfcle 
le amerykańskich firm "Stand.a'l'd Ta'ba-cs 
Corporatien" i "Compagnie General'le de 
Tabac" dla ZJbadania ,wamnIków, na ja­
kich dwa te ttowarzystfwa moglyby \VSIPÓl 
!l1ie wydzierżawić od skarbu państwa poi­
skiego monopol 'tytuniowy. 

Premjer Grabski przyjął wczoraj przed 
sra·wioieli tych dwóch towarzysfw którzy 
prZiedfoży,li swe propozycje co do dzierża 
wy mcnopolu 'tytuni:owego. 

_--:o:--~ 
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W marokańskich rowach strzeleckich .. 

,-------, 

Z góry praią nieu.błaganie promIenIe sloneezlle z naprzeciwka czyha kula Riffena. 

o nienaruszalność graniC wschodnich. 
Paryż, 8. io. - "Liherte" donosi z Le 

carne: 
P. Briand pragnie za,pe\vnić taką re­

dakcję ws'chodnich ukrad6w rezjemczych 
by Niemcy raz na zawsze zrzekły sie za 
ndaru zmiany swych granic wschodnich 
drogą 2wałtu. Osiąl!,uięcie tego celn oku­
piłaby PTancja nawet Z'llacznemi us1ęp-

SItwami na Zachcdzie, dake ifu zmianą cha 
rakteru g-a'rnizonów, strzegących 1ewegO 
brzegu Renll i form zarządu Zagłębia Sa­
ary. W tym 'Wypadku p. Stresemann mógł 
by spokoj,n:e wracać do Berlina nie po­
trzebując się 'Obawiać ataków ze strony 
niemieckich nacjonalistów. 

---0---

Ży zlo wl ją rząd wl za~fania, 
tłonieważ każe im płacić· podatki narówni' z resztą 

, obywateli. 
Koło ż} dowskie zakończVfo obszerną 

rozpraw G, którą prowadziło dnia 30 \vTZe­
śnia, 1, 6 i 7 pafdziernika jednomyślnem 
przvięci cm Ilastępującej rezoluc.ii: 

Koto Żydowskie stwierdza, że rZ~ld 
wbrew swym zapewllieniom, llietylko nic 
spełllil słusznych postulatów ;i;ydcwskich, 
ale na'wet dopuści! do newych zarządzeń 
sprzecznych z Kenstytucją. a dotkliwie 
krzywdzących ludność żydowską. - W 
szcze~ó1ności ped po'wrem autonomIi u­
niwersyteckiej wbrew prZ<episcm Koosty-

tucH i ustawom o szkotach akadcmioki,ch 
rząd wprewadził ograniczenia procento­
we dla studentów żydów, przez co po­
gwałcił zasadę równości obyWatelskiej ży 
dów w państwie. Rząd ebeony, kDntYl1u­
ując swa. pelitykę eksterminacyjną w sto­
sunku de ludności żydowskiej, niszczy 
swym systemem gospodarczym i podat­
ko,wym całe społeczeństwo żydowskie.­
W tych warunkach Keło Żydowskie od­
ma wia rząd{)w~ zawania. 

~,... 

.. Warszawianka" zarzuca premjer.ow\ 
że dc proj,ektów ustaw, mających na ceh 
o.panowani€ obecneRo przesilenia nie włą· 
czył projektu ncweli. przewidującej zwię· 
ksZ<enie wydajnOŚCi pracy. 

Jeżeli kraj weźmie na swe bark\ 
ciężar kosz.townej pożyczki zagrani­
cznej, ton ie na 'to, aby wstrzykiwać 
ustawicznie bezradny przemysł. Na, 
to nas nie stać! Kraj musi mdeć pew-' 
ność. że te pi,eniądze. włożone w Ży~ 
de gcs pO dar CZie, dadzą ,istotnie towar ' 
na, wYWóz, wyrtrzynt1.Qąlc wspólzawo..,', 
dniotwo. A to jest możliWIe tylko przy 
potanieniu u nas W)'twór<:zości, czylt 
przy zwiększeniu wydajrrlości, pracy. 

Na zbytki kraj koszIDWlllej POŻYC3 
ki zagranicznej zaciągać nie może, a 
zbytkiem będZiie wszy.s'1ko, jeżeli' pra 
ca się nie wzmoże, Wytwórczość nie 
polanieje, ws:półzawodnidwo się n~e 
umcżliwi, towar nle pójdzie zagrani­
cę. bilans bandwwY i, pratniczy nie 
osiągnie równowagi, złoty srię ni~ 
w,zmocni i ustaH. 

Pożyc~ka za,granicma, z z:a,sila­
,niem prze1lfY'Słu., 3' bez zwIeksZiema 
wydajnOŚCi pracy dałaby wYJlikoi opla ' 
kan e i mQż,naby powiedzieć o takiej 
na.prawie: 

- Nawet nie: Maciek' zrobił, Ma­
ciek zjadl, ale: Maciek pożyczył, Ma­
ciek zjadł. 

Nacz.elnern hasłem zamierrony,ch 
uslaw mutSi być wytrz;yma'nie wsp6t- , 
zawoonictwa prZiez wydajniejszą t>!a; 
Cę. jako jedyne istojjne ~r6dło dobrq.·' 
bytu. -x---- : 

T€n sam problem porusza fakże .. Oa ... 
2lela Poranna Warszawska": 

Naczelnym celem naszych usilo­
wań musi być dziś zwiększenie i PO-, 
tanienie produkcji. Tylko wzmożona 
produkCja może poprawić nasz bilans 
płatniCZY. oraz .pozwolić na ściągnię­
cie podatków. potrzebnych na po,kry· 
cie wydatków państwowy,ch. Dlatego 
zadaniom głównym - pcwiększaniu 
wytwórczości rolnej i przemysłowei 
mysimy dziś w Polsce pcświęcić 
wszystko inne. Jednostki. klasy, stron 
nictwa itd. wszyscy musimy ponieść 
ofiary na rzecz dobra ogólnegc. Wy­
sitek twórczy społeczeństwa wzbu-

dzi do llas zaufanie nazewnątrz i po­
zweli na uzyskanie kapitałów petrze­
bnych na rozwinięcie produkCji. Jeże­
li będZ'iemy wywozili swe wytwory 
zagranicę, jeśli będziemy brać za nie 
ceny konkurency.}ne na rynkach mię- . 
dzynarodowych. to po.prawi się nasz 
bilans handlowy i p-łatniczy, wzmocni 
się pieniądz polski, a kapitały będą 
napływały do kraju. - Jeśli dzięki 
wzmożeniu się prcdukcji powiększy 
się dochód spcfecz;ny, to przez lo sa­
me zwiększy się zdolność podatkowa 
spoleczeństwa i wydatki państwowe 
z łatweścią bę.dą mogły być ,pokryte. 

Pemyślny stan gosipOda,rczy kra­
ju i silne finanse zaś są największym 
atutem w polityce zagranicznej. Nie 
doprcwadzi do celu ani najlepszy pro 
Q;'ram polityczny; ani najzręczniejsza 
dyplomacja, jeśli nie będą 'poparte si­
łą wewnętrzną państwa. 

Rokowania 
polsko-niemieckie. 

Berlin, 8. 10. - Dnia 7 b. m. delega.cja 
niemiecka do rokowań handlowych z Pol 
ską otrzymała od delegacji polskiej część 
materjałów. dotyczących newych zarzą­
dzeń rządu polskiego w dziedz'inie pelity­
ki handlowej. W rczmowie, jaka wywiąza 
la się przy tej okazji, zostało ustalene, że 
po wręczeniu przez delegację polską w naj 
bliższym czasie dalszych zapowicdzia 
nych materjatów, ustalena będz.ie podsta· 
wa do posunięcia naprzód obecny-ch roko­
wań o konwencję handlową. 
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Niemcy po ·rzebu'· ą pa' tu. Poseł śląski Wiechuła 
w czasie plebiscytu sta~ na 

żołdzie niemiecki.,.. 

Stresemann nie spodziewa się skuteczli1ej pomocy ze strony Rosji. Z Katowic donoszą: 
Socjalistyczna .. Gazeta Robotnicza" za. 

mieściła sensa1cyjne oświa.dczenie posła 
Biniszkiewicza, przewodnicząccgO PPS. 
o wykluczeniu z partjj posła Wiechuły za 
'to, że brat w cz.asie plebis·cytu pieniądze 
od Niemcó\Y, co mu udowodniono. 

Jak wynika z arfYKułów wsTępnycli 
,:>arYSlkieg-o "Le Temps". Francja dQsko­
n.ale orientuje się w polityce niem1eck;iei. 
Niemcy - pisze .. Temps" - pot.rzebują 
paktu. albowiem dla w.ielu racyj zmuszo­
ne są zmodyfi'kować orjen'tację swojej 0-

:gólnej po'lify.ki. Jeśli Niemcy nie u,legty do 
'tyohczas nalCiskow; wywier,anemu na nie 
przez Rosję sowiecką, aby nie dopuścić 
je do wstąpienia do Ligi NaTodów i vwią 
zania się z mocarstwami zachodniemi. to 
tyLko dlatego, że ważyły one za i prze­
ciw korzyści i straty, aż do osTatecznego 
powzięcia decyzji, która ~eraz już zapadła 

W BerHnie - wywodzI da'lej "Temps' 
- doskonale zrozumiano, co oznacza libIi 
żenie rosyjsko-polskie - i jeżeli p. Sfre 
semann zdecydował się w lutym r. b. za­
ofiaro·wać pa1d zachodni, to urczyni1 ta~ 
dlateg-o. że już od pewnego cz.asu wie­
dziat, iż Niemcy nie mogą spodziewać się 
żadnei skutecznej pomocy ze strony Rosji 
! 

Poprawa wdzfęków ko­
biecych ryzykiem. 

5000 funt6w odszkodowania 
za stracony uśmiech. 

Jak donoszą z Nowego Jorku, w par­
lamencie stanu PensyI'wanja posłanka 
miss Helena Grimes wniosła projeM usta 
wy, mający chronić kobiety przed udrę­
czeniami, zadawanemi im przez róimych 
szarlatanów pod pozorem, że poprawią 
oni im ich wdzięki. Według wspomniane 
gO projektu ustawy, kara grozić bę.dzie 
tym. którzy prowadzić będą tego rodzajU 
przedsiębiorstwa bez zezwolenia wladz, 
lub zedlcą '\V nim pracować, 

sOwieok,lei I że RosJa ani nie chce, ani nie 
jest w stanie prowadzić wojny z Polską. 

Z pcywyższego wysnl1rwa "Temps" wnio 
sek, że rozpowszechnianie przez B erlin 
sensacyjnych wieści, Jakoby Cziczerin za 
ofiarował NIemcom nalwet sojusz wojsko 
wy. obejmuią'cy -także Polskę i Wfochy, 
Jest ~y'lko "bluffem", przezna,czonym do 
W1prow.adzenia w bląd opinji ·publicznej. 
Ni·emcy chcą ',"Iv ten sposób zastraszyć 
sprzymier:zoił1ycb, dając im do zrozumie­
nia, że je'żeli nie uwzględni się żądań nie 
tpieckich. to Niemcy zwrócą się w inną 

Cóżeś Józefie taki przybity? 
U mnie w domu była burza. 

s"fronę, g(f.zie przyjęte będą rzekomo z 0-
twariemi ramionami. 

T a:kie wlaśnie rozumieni·e po'lifyki nie 
mieckiej pr zyczyni się ,niewa,tpliwie do te 
go, że Francja na konferencji w Locarno 
nie straoi swej bllsoH i nie da zepcbnąć 
na manowce - swej jasnej i celowej, a 
zgodnej z interes~m państwowym limlU po 
IitYClz.nej. Ni·e do·puś·ci do tego tern więcej, 
że FranCja zdaje sobie sprawc;, iż - jak 
to pisze "Temps" - cała przyszłość Eu­
ropy będzie ustalona na konferencji w Lo 
carno. 

u 

':Viechula i niejaki Borys prowadzą 
skandaliczną politykę separatysty·~zną na 
Górnym Sląsku łącznie z ostawionym Ku- ' 
sto szcm. Poseł Bi·niszkiewicz zarzuca tak 
że Borysowi nadużycia natury finansowej 

Nie rejestracja poboro\v_, 
lecz zgłaszanie zmian adresów 

Jak się dowiadujemy ze źródeł urze­
dow}'lch przy Placu Wolności nr. 1 odbv 
wa się nie rejestraC'japobowwych i ofi­
cerów rezerwy, le·cz -tylko zgłaszanie 
zmiany adresu. 

NaHok j1nteresantów jest zupetnie z,by 
teczny, ponieważ do zgłaszania zmiany 
adresu pod groźbą grzywny i ar·esztu obo 
wiązani są tylko ci, którzy po dniu 1 paźi 
dziernika r. b. zmieni:!i lub zmienią mieszl 
kanie 'lub zwolnieni zos'taną ze służ'by wo.f 
skO'Wej. Wszyscy ci muszą się zgfaszać 
z dOlniesieniem o zmianie adresu w ciągu 
8 dni od jej uskultecznienia. Ci zaś z rezer 
w is·tów i 'Pos·politego ruszenia którzy zmie 
nili mi,eszkanie przed 1 ·paździc1'llika r. b. 
mają się zglosi'S do Magistratu któregoko' 

• wiek dnia i do tych sankcje karne stoso· 
wane nie będą. 

--:-:--

Możliwoś( eksportu do 
ROSji. 

Władzą, udzielającą w takicll razach 
zezwoleń, będzie IwwUet. składający sie 
z lekarza, dw6cb Lrnjerów i dwóch spe­
cjalistów sI<6rnych. Korn i tet ten bad a ć bę 
dzie kwalifikaCje odnośnvch petentów. 

- A widzę, widzę. Nawet z gradem bo masz prawy policzek trochę 
opuchnięty. 

"EKonomicz·eskaja Żiźń" z dnia 1 b. m, 
donosi, że wskut,ek utrudnionego i niewy 
starczającego przywozu maJl1ufaktury, 
skór gotowych, wyrobów metalowych : 
f. D. do Rosji, olczekiwać należy zamknię­
cia w najbliższym czasie 15-20 % firm 
hurtowych ; hurtowo-deta'licznych w Mo 
sl:wie, o ile import wymienionych towa­
rów do Rosii nie zostanie ułatwiony. Prze 
mawia to za koniecznością jaknajszy1bsze 
g-o ureg-ulowan ia stosun~(ów handlowych 
polsko-sowieckich, gdyż wówczas prze­
mysł nasz korzystając ze starych tradycyj 
handlorwych z Rosją i znajomości rynku, 
tamtejszego, mógłby pokrywac callkowl-; 
ci·e zapotrzebowanie handlu sow'ieckiego; 
w wielu dziedzinach. Vv związku z tern A. ; 
W. wydaje w dniach najbliższych spe- ' 
cjalny dodatek, poświęcony handlowi ~ i 
Rosją. 

ci e-up -% .J" iiWMIIU-
N.a poparcie tego projektu ustawy przy 

toczono cały szereg- wypadków. w któ­
,rych kobiety, szuka jące poprawy swych 
wdzięków, padry o·fiarami. Tak np. nie­
dawno trybunał no'wojorski przyznał.pew 
nej damie 5 tysięcy funtów szterlingów 

Oszustwo czekowe we lwowie. 
Jeden z urzędników Banltu Dyskontowego sfałszował czek 

odsz.łwdowania ze becl{t{)Wrotnie stracony Ze Lwowa donoszą: 
na 9.000 dolarów. 

uŚmJech. Dama 1a pod'dala się operacji no Tutcjsza filia warszawskiego Banku 
sa, celem upiększenia twarzy i wskutek Dyskontowego o mato co nie padła ofiarą 
tej operacji twarz jej zupełnie pozbawio- oszustwa czeko\\'ego na 9.00.0 dolarów. 
n.a zostala wyrazu i me zdolna jes-t do u- Bankowi temu przedrożono czek dola-
śmiechu. rowy na tę sumę . .płatną w Nowym Jorku. 

Podobnie nieszczęśli·wy byt wynik ca- Centrala warszawska odniosła sic drog'ł 
tego szeregu operacyj, mających na celu kablową do Nowego Jorku z zapvtan1em, 
usunięcie zmarszczek. czy firma ta posiada pokrycie na taką 

Żona pewnego znanego kupca kalifor- k,,·otę. na co odpo\l,7iedzia'l1o oddziatowi 
nijskiego zmarta na wiosnę r. b. w ,ied- twierdząco. 
nym z zakładów upiększających w Los Gdy przysz!o do wypłaty czeku, ka­
Angelos, poddawszy się operacji usnnię- sjer spostrzegł niedokfadność w p:ecząt­
cia zwierzclmiej wars~wy skóry. ce i zwrócił się wobec tego do dyrekcji, 

Projek,todawczyni 'Powotała się mię- która odniosła się do policji. 

nik tego banku orzyznal się do winy i wy 
dal swoich wspólników. W czasie przeslu 
chiwania popadI w silne ~denerwowanie 
i dos tał wybuchu krwi. tak. ż·e musiano 
odwieźć gO do mieszkania. g-dzie jest in­
wigilowanv .przez policję. Wspólników, 
woźnych baliku. Kazimierza Kubasiewi­
cza i Józefa Myk1cz.ka aresztowano. 

'" . 
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dzy innemi na starą ustawę pensylwań- Za wi·edzą dYTekcji banku dokonano w 
ską, na mo·cy której uiI1ieważniane są mat nocy reWizji w biurkach urzędników Bal1-
żeństwa w takich wypadkach, jeśli żona ku Dyskontovv·ego. W jednej z szuflad zna 
uwikłała w sieci małżeńskie swego męża lezio·no odciski pieczątek. 
~z~ui~an~pud~w.gm~hlit~ Wezwanyna~j~rz~dyrek~iurzę~ ~~N~~· ~~#~.~*~~~~~~~~m"~ma·.g~~M~*EM.~~-.*~~'.HB.~.~~~~.t~$ •• ~· ••• ~~'m.~p 
~"""~""L~@~ .. ah=Mge"aDBqWfiBE .. a.""""" .. __ mA#~"~M~~'~"~~~~B~~.=.U •. .uZ"Ew~ .......... ~ ............ am ............ ~ .... __ 

PIERRE BILOTEV. 

ROlTARGNIE IE. 
Obudziwszy się . Jacek Monestier zie 

wnął pięć czy sześć razy nie z senności, 
lecz z nud6w. 

Trzy dni temu przyjechał do St. Her­
mice, małej mieściny normandzkiej , w któ­
rej niezbyt zasobne rodziny spędzają lato. 
Jacek uciekl z Paryża po burzliwych przej­
ściach. Zdobył się wreszcie na odwagę 
porzucenia Matyldy, przyjaciółki niewiernej 
i dokuczliwej. 

Oswobodzony Jacek zastanawia się 
nad sposobem przepędzenia przedpołudnia. 

- A możeby - mówi nagle. prze 
suwaiąc ręką po włosach - kazać się 

ostrzyc na początek? 
Schod.zi po schodach hotelu, spotyka 

pokojówkę i zapytuje ją: 
- Czy w Saint Hermice jest 
- Oczywiście, proszę pana! 

ka na końcu miasteczka. Tam 
wskaże. 

fryzjer? 
Miesz 
każdy 

Jacek, rozmyślając w dalszym ciągu o 
niegodnej Matyldzie, kroczy ulicą. W szedł 
do sklepu z papierosami, aby zasięgnąć 
informacji. Panienka, siędząca za ladą, 
odpowiada: 

- fryzjer! O! właśnie idzie! 
Pokazuje otyłego młodzieńca . który 

idzie środkiem ulicy z głową zadartą i za­
winiątkiem pod pachą. Jacek wychodzi ze 
sklepu i zatrzymuje go. 

Ot6ż od początku świata nie spotkali 
się chyba ze sobą dwaj ludzie r6wnie roz 
targnieni. Rozpoczyna się djalog: 

- Czy może mnie pan ostrzyc? 
- Naturalnie. Zaraz. 
- Dobrze. to chodźmy. 
- Chodźmy. 
Nie mówiąc ani słowa więcej, rusza­

ją· Każdy z nich sądzi, że drugi go pro­
wadzi. jacek wyobraża sobie. że fryzjer 
zdąża do swojego zakładu. Fryzjer zaś, 
który nie ma sklepu, tylko pracuje u kli­
entów, iest przekonany, że "Par"żanin" 

wiedzie go do swego mieszkania . Nagle 
Alfred, którego razi słońce, przechodzi na 
drugą stronę ulicy, poprostu poto, by zna­
leźć się w cieniu. Nie potrzeba niczego 
więcej dla uzupełnienia o~yłki. J~ce~ 
przypuszcza, że dom naprzecIwko. mIeŚCI 
w sobie mieszkanie fryzjera i staje pod 
bramą: Alfred myśli, że Jacek mieszka tu· 
taj, więc szepcze uprzejmie: 

- Pan będzie łaskaw iść naprzód. 
Wchodzą razem najpierw w korytarz, 

potem do pokoju, w którym panuje nie­
wypowiedziany nieład. Przy niezasłanem 
ł6żku, z którego kołdra zwiesza się aż na 
podłogę, koszula nocna, porzucona na dy­
wanie, obok pantofli i i~snych pończo~h. 
Suknie kobiece piętrzą SIę na wszystkIch 
krzeslach. jacek na ten widok oskarta 
małżonkę fryzjera o zbyt wielkie zaniedby­
wanie porządków domowych. 

Siada przed toaletą. 
Alfred z całym spokojem rozkłada na 

marmurze SWOJe nożyczki, grzebienie i za­
biera się do roboty. 

Włosy Jacka Monastier małemi kęp­
kami fruwają w powietrzu i opadają doko­
ła niego na posadzkę. 

Alfred nie traci czaSUj zadanie jego 
jest .iuż w połowie wykonane. 

W tej chwili poza plecami ich obu 

rozlega się okrzyk. 
Odwracają się zdumieni: Okrzyk te~ 

wydała kobieta w stro;u kąplelowy~. Sto~ 
ona na progu rozgniewana, z ramIonamI 
rozłożonemi. Jest mo~no zaskoczon~, 
znajdując w swoim pokOJU,. przed SW?Ją 
toaletą osobnika, kt6rego me zna, a ktory 
spokojnie daje sobie strzyc wł~sy. 

- C6ż to znowu za man1ery~! To 
niesłychane! Nie w:em nawet, jak nazwać 
pańskie zuchwalstwo! 

Wiec to nie pański zakład'?­
pyta Jacek fryzjera. 

- Ależ nie, proszę panal Sądzilem 
że pan tu mieszka... . 

I nieznajoma zrozumiała. Uspoka la 
się, a nawet uśmiecha. Intruz wygląda 
sympatycznie. Samotna kobieta tak i. e nu · 
dLi się mocno w Saint· Herrnice. Wobec 
niekończących się przeprosin J~cka, wy­
rzuca go milutko. za ~rzwi, ~16"':'ląC:, . 

- Nie. pan! e, nIe przYJmuJe pansk.lch 
przeprosin. Zło~y mi je pan za chWIlę, 
gdy fryzjer skończy swoje dzielo. W6 N-

czas będę już ubrana;.. . . 
W taki to sposob - całkOWICIe przy 

padkowy - jacek nawi'lzał zna ;omość .l 

uroczą, jasnowłosą wdówką, która zostantP 
jego żoną. 

-:-.:-:~:.-
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Jak w romansie filmowym ... 

Dzieje światowej awanturnicy. 
W tych dniach zmrurla w jednym ze 

!Szpitali miasta San Prancisco pewna trzy­
dZ'iestDlemia kobieta, której życie było jak 
by wYiętem z jakiegoś sensacyjnego. rD­
mansu filmowego. 

Wkrótce jednak, prowadząc n1epra:w~ 
dopodob:nie hulas1zcze życie. roztrwoniła 
maJątek mężowski. tak. że zna.lazła się na 
bruku. 

Wtedvpowr6cila do swej karj,ery pier 
wotnej, iako tancerka. Zdobyta ona nie­
tylko pubU,czność, a}e i dyrektDra pewne­
go "mus i c..:h all'u " , który się z nią ożenił. 
PrzekDnawSZy się atoli , że Betty go zdra­
dza, wni ós! skargę rozwDdową }UŻ po Z-Ich 
mies i ąc.ach. 

Krateczki sądowe. 
~ ... _-,.-._-----

. ' ~ 

• 

Bettv Carlyle, tak brzmiało nazwisko 
owej awanturnicy, byra PDdobno córką 
nielegalną pewn'cgo boga,cza, ldóry oddał 
ją na wychDwanie do jednego z pierwsz.o­
rzę,dnych pensjona,tów. Ni,esfoma Betty, 
która ni'e znała swego ojlca, uciekla pew­
nej nocy z pensjonatu i d:(),sltata' się do Sm 
Francisco. gdz.i,e zarabiała na życie sprze­
dając dzien.nikli. Niezwykla jej pię.kJność 
zwrócila uwagę pewnego zamożnego mie 
szkańca tego miasta. Zajął się nią i umJe­
ścit w j'ednym z teatrzyków jako. ta:n.cer­
kę. Tam poznal ją bardzo bogaty przemy­
slow,iec, Mon.tg.omery, zakochaJ się W: udej 
i uczyni! swą żoną. 

Betty ni'e czeKając ko6ca procesu roz­
WlOdOWegD,czmy,chnęla z powrotem do 
Ameryki, gdzie wysta zamąż za niejakie­
go Wildrova, którego bardzo. prędko Z'fu'.i~ 
no,wala doszczętnie. Nie mogąc przenieść 
utraty majątku, Wildrov wystrzałem z re­
wolweru odebrał sobie życie. Ni'e bawi<\,c 
się cplakiwaniem WHdrova, wyszła Bet~ 
ty z,nów zamąż za bogategO' kupca, JakIfi­
sa. Ten zmarł- w kilka miesięcy po , ślum,e, 
jak powszechnie mówiono skutkiem otru­
oia. 

Zycie - jak gra w 
Uczył się w szkole Tomaszowskiej a osiadł w wll~, 

zieniu łódzkiem. 
Dobre pożyde ma.fżeńskie mIędzy 17-

letnią Betty a jej o wiele ~ . \rszym mę'Żem 
trwało. U1edlug,o. Zakochała się bowiem w 
mlodZliutkim studencie, na:O'ri1iskiem War­
ner i była tak nieostrożną, że mąż dDwie­
dział się o występnych jej, stosunkach z 
tym kDchankiem. Montgomery otruty, a 
podejrZlenie po li c!i padt,o na Betty, że ona 
dokonała tej zbrodni. Już miała. zostać a­
resztowaną. gdy Warner odebrał sobi.e 
żyoie, rosta,wiWSZiY lisf, że to on otrut, me-
ża Betty. . . 

BeJty przeniosła się do Noweg.o Jorku. 

Nle P'l'zesz1QodZlilo ro jlednak wdDwie 
podj.ąć .ogromnej sumy, na jaką byt Jurfis 
ubezpieczony. Ale. gdy wfaśnie rozp-oczę­
to przeciw niej dochodzenie z powodu, że 
otruć miała męża. za'Chorowala na tyfus 
i zmarla w szpitalu. . 

Tak więc zabrata Zle sobą do g,robu ta­
.iemni·cę śmierci s\ve~o ostatniego męża, 
um-iera .iąc sama w sile wieku. jakby dla 
efektownego zakoń,czellia rDmansu. 

Chęć zabawy czy leczenia '1 
Da~u:ingi londyńskie nącą nawet na od~egł~ść. 

"Daily Mail" donosi o nadzwyczajnej. 
·Podróży, którą odbyli w przeciągu miesią 
ca dwaj oficerowie angielscy, pokąsani 
przez wściekłego psa z Calabaru w pół­
nocnej NdgeIii do Londynu w celu podda­
nia się kuracji. Kolega, który t.owarzyszył 
'PokąsanYm oficerom w t'ej dlu;giei i ulCią­
żlLwej podróży, op.owiadał koresponden­
~ow,j "Daily Mail", że początkDwo ofi.ce­
rowie midi się leczyć w instytuc'ie Pasteu 
ni. w Paryżu, ale zmienili zamiar i przy­
byH do Londy,nu. 

Od pokąsania przez w'śdektego psa mi 
na,l miesiąc, oficerowie zaś dotychczas 

, się nie wściekli, 
. ' Wydarz.enie :fo prz.ypomina nam opo­

(Wiada.ni'e generała wojisk polskkh l, któ­
ry za czasów swej, służby ro'Syj1skj'ej w 
~Il'mji 'W Mandżu·rji mia,~ następują.cy wy-
oadek::, _ 
! 'Jako dowódcy oddZliaht, udającemu siG 
(lo Kobde jeszcze przed wojną japo,ńską, 
!zameldowano mu, że jeden z żottnierzy z,o­
stał pokąsany przez wściekłego. psa. Naj­
~liżs.zy punkt, \VI którym znajdowat się in­
Sify.tut paśteurowski, był Tamsk. odleg-ly 
~- górą o 2 tysiące wiorst. Lekarz zadecy­
Iłował, że pokąsany wści ek..rUe się przed 

przybyciem do Tomska. Namyślano się, 
co zrobi ć z pacJeritem, który tymczasem 
wśdeld się i umarł. Po kilIm dniach znów 
7,ameldowano dowódcy, że kilku żołnie­
rzy został.o pokąsanych przez wścieldego 
psa. Wówczas pDstanowil on pomimo 
.wszystko Ddesłać ich do Tomska. Od te­
go dnia prawie cDdziennie meldowano mu 
o nowych wypadkach pokąsania przez 
wściekle psy. Prawie wszyscy pokąsani 
żolnierze mieli rany na rękach. Vhbudzi­
t:o 'iD peWltle podej.rzenie u dowódcy Dd­
dzia·łu, wówczas pułkownika J.. który za­
rządził surowe śledztwo. Wykazało ouo, 
że rolę "wśdekłtego psa" odgrywał naj­
łagodniejszy piesek, ulubieniec pułkDWY 
Sirko, którego żołnierze ni emilDsiernie 
drażnili, aby go zmusić do ugryzie'nia i to 
naj,częściejl W rękę. 

- Dobrze - zakończył, g,enerat 1. -
.ż·em się w porę s.postrzegl, bo wkrótce 
większa część mego oddziału wyjechała­
by na kuraCję do Tomska, skąd już nieda­
leko byto do. domu. 

CZy czasem Dficerowie angi'elscy, po­
dróżują,cy 6 tysięcy kilometrów z Afryki 
do Lo·nclynu. wProst! nie zatęsknili za dan­
cingami ID:ndyńskiemi ... 

W życiu bywa; roz,maide ... NieIDtórym 
powodzi się wprost ~nalmmide. - Tych 
wIaśnie nazywamy wybrańcami losu. 

Ludzie tacy nie licząc się w jUJtrem, 
trwonią pieniądze .na byle co. 

Większość Jednak ludzi ogranicza się 
w wydatkach do minimum, odmawiając 
sobie często naj'l1iezbędniej.szych rze'czy. 

Do tych ostatnich Właśnie naleiał dzi­
siejszy bohate-r krate'cze'k.. 

Jest tO' młDdy, bo zal·cdwie 19-1etni Ka­
z-imierz Olszewski, stały mieszkaniec To­
maszowa, gdzie też spędzH swe mt.odzi,efl 
cze lata. 

Po 'Otrzymaniu 4-kla.sowego wyksitał­
cenia Kazi1c wyjechał w świat za chlebem. 

Pierwszym w tejl marsz'l'lbcie został za 
Sz.czy.conv j,ego osnbą nasz gród kominD­
wy. 

Pt:zybysz zamieszka! w domu z.najo­
mych prZY ulicy Pa,ńskiej 93, pracDwał 
z.aś w jednej 'z więkstych Urm w chara:k­
terz·e praktykanta. 

Początkowo Kazik zadowolony z do­
brej stosunkow'O pracy, oszczędzał pienią­
dze. jak tylko mógł. 

Lecz przyszły zfe czasy. Poznał się z 
kilkoma młodymi ludźmi, którzy pragnę­
li niedośwJadczonego mŁ'Odzieńca wpro­
wadzić w lepsze "sfery". 

Zgodzil się 'I1a 'to. 
I 'Od tego dnia postać młodzieńca ule­

gła lWlJlIl}letnej zmiani·e. 
Po skoń,czonei pracy nasz Kazik, ele­

gant w każdym calu, w nafmodniejszym 
garniturze, "laka'ch" udawał się na kawa­
lerslde polowanka. Bieniądze prynęły, aż 
wkońcu zabrakro ich zUipet:ni,e. S:kIl'omna 
poo,syjka praktykanta biuroweg'O nie wy­
starczała na drDb'l1,e wydatki. 

Biedny Kazik, :nie mogąc zmienić hula­
szczego. trybu życia, postanowił kraść. -
Lecz już prz.y pierwszych krDkach wpadt. 

Zwichną! karjerę przez drobnostkę, w 
postaci... skarpetek szar'O-bronzowych w 
czarne paski. 

Rozrywki kolonistów pod biegunem. 

Nawet lodowata Grenlandja ma swoich ko!onbI'Mw, którzy podczas krótkiego lata 
używają wywczasów Bad otwarŁem morze ... 

Przygotowując się do ba,tu czy też rau 
fu, Olszewski wszedł do sk1epu galan.te­
ryjnego franciszka Naca przy ul.icy Na­
VJ1!'ot 11. gdZiie zażądał skaripdek. 

W czasie kup.na jednej pary, druga zu­
pełnie przypadkowo znalazta s'ię w kie­
szeni Kazika. 

Tę ni,ewinną manipulację praktykanla 
spQ's'h'z,egł właściciel sk'lepu. llrzytrzymal 
więc amatora bezpłatnego kupna i oddał 
w ręce poHcjli. 

Stało slię! --- rrekł sDbie w duchu mlo­
dzienie,c. nie prZY'iPUISzcz,a1ą'c, że IW spot­
ka SUJrDwa kara. 

Stało się! - rzekł również sędzia po­
koju II akiręgu pan Tum, który po dowie-o 
dzeniu podsądnemu wi'ny skazał Kazimie~ 
na Olszewskiego na zapta:oenie oprat są­
dowych w wysokośei 5 ztotych i... na je-
den miesiąc więzienia. . (han. 
• e UP'DY' 'C f 

Rozhukane konie 
najechały na gromadkę 

dzieci. 

Z Karsi'l1a (pow. Ghojnlcki) donoszą: 

, 

Wydarzyl się tu straszny wypadek 
Otóż wskutek dotychczas n:iesfwierdzo .. 
nych przyczyn sploszyly się konie nieja· 
kiego. Lęgo'Wskiego, zaprzężone do wo zu, 
na którym siedzial 12-1dni svnek: Wae· 
la,w L. i p()Ipędz'iJy w szalonym hiegu dr '") 
gą wi·{)SIki, n.a której zwyczajem wiejsk im 
ba'wila się gromadka dzieci. którą kon ie 
formalnie stratowały. Sku~ki były O'krof1-
ne. Dwie dziewczynki poniosIy śmierć na 
miejs'cu, ciata ich wy<lo'bY'ito ja:KD bez­
ksztaHną krwawą masę. Jedna z ofiar na­
zywa się Iielena Narlochówna, druga by­
ta córką ubogiej wdowy. I.nnych dwoje 
dzieci walczy ze śmiercią. 

Również beznadz'iej,ni,e poraniony jes t 
syn wlaśdciela koni. Dalej odniósł zna­
czne rany jadący rowetem na drodze męt 
ezyz.na. Na miejsce wypadlku udała się tp 
go sameg'O dnia komisja SądDwo-lekarsk::, 

z Czers,ka. 

Kto wyu~~ł na tem nailepieH 
Złodzieje czy rodzice ~ 

Złodzieje londy6scy pnwnego pięknego 
wieczoru skradli aut'O samotnie slojące 
przed jedną z will w eleganckiej dzieln~­
cy, Londynu. 

Kradzi·eż udała się w zupełności, lec l. 
jakież byto. zdumienie ni'efortuunvch rze­
zimi,eszków. lI.'dy sprowadziwszy auto w 
bezpieczne miejsce. znaleźli w }eg'O wnę­
trzu snem anielskim uśpione dwulelnie 
bobo.. 

CD bvło robić 'z tym niepożądanym tu · 
pem. Auto można przemalować i sPif~edać 
korzystnie, lecz dZ'iecko nietylkD się nie 
przemalu.ie ... ale kto je z·echce kupić. 

W tej opresji ba,ndvci postanowili zre­
zygnować tak z auta. jak i z dziecka i c-l­
chaczem odwieźli je na miejsce, z którego 
zabrali. 

Za,pominalscy rodz.ice w tym wypadku 
zamiast ponieść karę, dobrze wyszli na, 
swoiem nłezwykłem zaiste rozl,argni'eniu.· 

-_.:-~-==--



Dzień w 

Zagęgały prZEstraszone 
g~sim .. 

(n) M'Os~kow:i Frydman'Owl. zamiesz1i"a 
temu l?rzy .ut Alerksandryjskiej 5, skradzio 
n.o uhj,egleJ nocy z pasiarni, miesz'czą:ce.i 
Slę n~ polu liauslera (Doly) 29 gęsi, przed 
stawlaJ'licych wa~t0Ść 400 Z'l·otych. 

Doc'hodz.enie p~{)l~adzi pOl\viadomio:lY 
o dok'Onane~l kradzlezy I komisarjat P. P. 

lima za pasem -- potrze­
bny więc kożuch. 

(u) Helenie Kaczmarek, miesGka.llce o­
sady .Burzyni'l1 • .-powiatu Sieradz'kieg-o, 
skr~d!IOnO W dmu oneg-dajszym z wozu 
sto.1ącego na Wodnym Rynku, Kożuch ~ 
burkę, łącznej wartości kilkuset złotych. 

. Powia.domionv o dokonanej kradzieży 
VlII kO'lTIisarIat P. P. zająl' się odszuka-
1ielll "zap'O'biegliwego" złodzieja. 

---0----

Amatcr niwa Ok0t9!111 a 

skiego. 
(w) Pi'zedsrawkiel brow<ll'l! "OkocT'l11" 

mieszcz<ICegO się przy ul. Zachodniej 2, 
zameldował w odnośnym komisarjacie P. 
? o kradzidy k;Jkudziesięciu -butelek oj 
W(l z samochodu, stojącego przy ul. Ma­
l'YSińskiel. 

O dOlkonallie kradzieży podejrzany jest 
. Eu~~: enjusz Tybuchows'ki, zam. przy ulicy 

NG'yo-Sikawskiej 5. 
Do,cho'Clzenie w toku. 

---x---

Gą$ka pod wozem. 
(x) W dl1iu wczorajszym przy ulicy 

Gdańskie,j J}cd kola .przejeżdżającego wo 
Zll wpadł 7··letni Nlajer Gąska, zamieszka 
!y przy ul. Pańskiej m. 11. 

G4sce, który odniósł lekkie orbraż'enia 
ci<l la, udzieIil pomDCY zawezwany lekarz 
)1 (' ,t::;otowia, pozostawiają,c malca na miej 
S ·.: ll w stanie zada.walającym. 

V/oźnicę, Józefa Walen,okiego, zamie 
.·7:,a lego przy ul. Ogrod{)owej 72, pociąg­
n i ~ to do odpowieaz,ialności sądowej. 

-·(D-

.. tóDZIUE ECHO WIEC7rRNE" dnia. B paz d zIerniKa 1925 ro&. 

Debiut nowozaangaiowaneJ słutącej. 
. Pan Juljan ma naprawdę pecha I 

. rn)" Troc1zą się ludziska częsf'O, chcąc 
na,tn'ljić na uczciwą i do'brą st.ui:bę. Tru­
dził s·ję Juljan Cembr'Owski, zamieszk.ały 
.pr~y u!. ~giers~iej 96 nad wyborem służą 
cel, kitoreJJby lilogl w zupełności zaufać. 

Trudna to byla s·prawa. 
. Przez mieszkanie paJna C. pl'zewinał 

s·j~. caly. sze,~eg kandydatek na wakują'ce 
"stanQlwlsko , aIe wszys'tlkioeodchodziIy z 
kwitkiem. 

Jedna z nfcn ,kradta, -clmga byla ziby'f 
wy;magalną i t. d., koniec ko.ń'cem .pan C. 
pozostał bez s lużą,e.ej. 

Oiężka sytuacja! 
I znów rozpoczęły się poszuIi"iwanh, 

tym razem jednak 'Uwieńczon'e lepszym 
skut~ciem. 

!?o ~dl~m dniach p.a.n C. zosral panem 
sl~ząceJ, Jaik !lla!zenie. Była ladną, praco 
~;tl~ą, a C'O naJglowniejsze - ucz.-::ilwą ifak 
SIę przynaJmniej m'Oglo zdawać. ' 

. M;i'mo to I?rzyjęta była na próbę, z k1ó 
pe] S'lę wywIązaŁa ... jak każda z 'jej p'o-
przednkzellc . 

Uś'pi'wszy czujl10Ść dhIeboda:\VICY s'kra 
dla kilkaset zlotyc'h l ~biegla. ' 
. T:rudne .będzi.e odszulkarije sprytnej s:łu 
zące]. ?OWle~ 'I1le~nane jest jej nazwisko. 

PowladomlO,ny Q kradzieży I komisarial 
P. P. wszczął poszukiwani.a. -

Psy, którym się lepiej powodzi, nli wielu ludziom. 

Amerylt.allst!!:a miljo~(\l'ką kołysze swego rasowego p!eska do .nu 'W małym hamaku 
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Z nadstenkf .,Savoy". 
. N~esla?n~cem po'Wodzen,iem ciesz . 

[tio mIt~ mIejSCe rozryWikowe. PulbHci, S!~ 
zupełnIe przeko,nana do lokalu z pra!dSC 

~ą tpTzyjetpn'Ością spędza czas na ogl d~ 
n~u numero:" artys-tycznych POPiS'Ując;ch 
Się na maleJ estradzie . 
. Na~i'bardzieji najs~czerzej oklaski'wany 
J~st Reden, (kto gO ~i,e zna w Łodzi) ter: 
n1estrudzo<ny "wytworca" prawdziwego 
hu~o~u. Jak z r'Ogu obfitości sy;pią sie żar 
ty I cl·ęta satyra,. a, ,pu'bUczno,ść v.Tfpatrzo-

Cn~ w sweg'O u!lubwnca, ba\V'i się znakomi­
l·e. 
Rów~ież i due:t 'tane·czny M'iranda j 

Oavar. ek~c~ntry;cznemi ewolucjami zbie­
ra 'OMI·te Zll1WO aplauzów. 

Z reszty zespołu wyróżni.a się śliczna 
H'Olenderka w i,nteflpreta,cj·i p. W. Zenity. 

-;-:--

50-letni star'zec pod kołami 
rr-l .... ędzonego parowolu. 
z pod lo~.omotywy wydoby~o 

trupa. 

Ze Skierni,ewie donoszą: 
Pastwa, właścideI herbaciarni \v Skier 

niewicaoh, w celu przespacerowania sit; 
rk,d P'laJi1tem kolejowym. wyszedł za mia 
sto. 

'\V pewnym m'Omencie zauważył pędZił 
cy po.wwóz. Uprzytomnił sobie przykro­
S·ci ~' ego życia ... Tarapaity pienięż'l1e wuo 
osły do rozmiarów orbrzymich ... Tr'Oska 'O. 
byt codzienny żony, dZ'ieci i swój wtasny 
opa.nowała zmęczonego przesz.lo pięć­
dziesięciolefni ·emi trudami zden-er'wowalle 
go p. Józefa. 

Gdy par'Owóz znalazł się t,uż przed 
nim, Pas~wa rzucił s'ię pod maszynę. 

W jednej chwili przednie kota parowe 
zu zmiaŻJdżyły obydwie nolti nieszczęśt­
wemu przy samym tutowiu. 

Po upływie pól godziny Pastwa, nie 
odzyslkawszy p'rzyt'Omno§ci, rozstał się 2-
'tym światem. 

Z'Wloki przewieziono do kostn,icy sz:P! 
'taInej w Ski-erniewicaC'h. 

Proces o nadużycia pobo· 
rowe w Raw~e Ruskiej. 

. Byliśmy świadkami zdarzenia bardzo go pojmo·wania obo·wiąz:ków p'Olicjanifa, Ze Lwowa donoszą: 
. dodatnio świadczącego o wyszkoleniu talk doniosłych w zbiorowem zyciu n-a- Wcwraj odbyta się przed Okręg'Owyit\ 
niższych funkcjonarjuszów Policji Pań- szem, a lak trudnych w WJlIkonaniu. r. Sąd~m Wojskowym r'Ozprawa przeciwko 
stwowej. ---<0--- dowódcy P. K. U. w Rawie rusk,iej ,!>ut-

Posterunkowy V komisarjatu, opalrzo Ooł.en.-ł SI-A Z tArką wła- k'Ownik'Owi Kazimierzowi Zapalskiemu ile 
ny nr, 901, s·chwytaf na uHcy chfopca-J'O- l,. "'B U karz'Owi w'Ojskowemu, przyd~i,eloneml 
buza, k<fórego za ll'iest'Osowne w miejscu snel tony do Komisji poborowej w Rawei ruskiej, 
pu'bHcznem zachowanie się zamiast do ko .s. kapitanowi JuUus,rowi· Reklińskiem'U. 
misar1atu, przY'pro:wadzit, po odpo'wied- Z Kępna don'Oszą: Akt oskarże·nia przeCiwko obydwom 
niej naganie, do o.ica, dozorcy PańsŁwo- Mieszkańcy wsi MartC'inki Ibyl! nieoaw oparł się na r-ez-ultatach specjalnej komisji 
wego Gimnazjum Żeńskieg'O ·im. EmHji '110 świadkami niezwyktego ś'lubu. - Otóż wysłanej Przez D. O. K. d'O Rawy ruskiel 
Szczanieddej, z a mieszkałego przy u'liICY gospodarz Otton SmoJny, ewang., ożenił na skutek P'Ogł'Osek, krążących od dłuż­
Pomorskiej 16, a.żeby go po r'odzicielslku się przed k:iIkunastu laty z ni.ezamężną szego czasu, że za pieniądze można w P. 
ukarał. ' Bureszówną, która miała ,nieślubne dziec K. U. w Rawie ruskiej uzyskać zwoInieni·e 
. Impe.tycz,ny ojcj.ec, zamiast zas'tosolwać ko ptci żeńskiej. W roku 1918 żona mu z . czynnej służby wojskowej. Komisja ta' 
karę, .nawet cIelesną w innej formie, za- umarła. Sm'Olny 'J)os,tano<w'it 'pojąć za żonę usf,alila, że pułkownik Zapalski "pożyczal 
cząl bi·ć syna po gtowie,co wywolało po córkę swej z,marle'j żony, czego też dodw . pi,eniądze" od ro·dziu osób zainteres'Owa­
r.owną bardzo energi.czną naganę 'l>oste- nar, stając z nią w kilka 'lat po śmi'ercl nych i byl w pewnem por'Ozumie,niu z leo 
ru:nko:wego, slkierowaną 'tym razem nie do żony n.a ś'lu:bnym kobiercu. W Urzędzie karzem kpt. Reklińskim. 
chlo.pca, lecz do oj:ca Z za1z,naczeniem, że Stanu Cywi.I.nego musiał wd'Owiec złożyć Trybunał po przeprowadwnej l'ozpra· 
jest złym wychowawcą, gdyż w ten spo- poprzednio oświadczen'ie, że narzeczona wie skazał pul!k'Ownika Zapalskiego na 1 
sób karać dzieci nie !l1ależy. nie jes'f jego wtasną córka.. ŚIub ten wy- miesiąc aresztu d'Om'Owego za zaniedba­

Falkt ten ,podajemy do w.iadomości pu worał wśród ludności 'zrozumiałą sensa- nie ob'Owiązków sfużb'Owych. Lekarz kpi. 
bHcznej, jako wymowny dowód należyife oję. Reldiński został uwolniony 'Od 'Oskarżenia:. 
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Dlaczego ?, 
List len brzmial nas'tępująC'O,~ 

"Kocllalla Siostrzenico l 
Musze ci podać 110wi'l'Ję, kióra j'es't dla 

1111l.ie cardzo radosną i s8,clzę, że także cie 
bie ucieszy. . 

Lady EteJryda Montfitchel uczynila mi 
ten zasz.czyt, ż,e przyjęta moje oświadczy 
lly, zaś jej ojoiec, ksiażę Olasto.nbury, byt 
'tak u'Pfzejmy, 'że dal mi swoja, sz'cz'erą 
zg-o,de na fo mafżeństwo.Wesc1e o,db~dzi.e 
się, SkOTO tylko przygotowania będą ukon 
czone. Spodziewam sie, że przyjedziesz 
do LOildvnu razem z Trisiramcm jeszcze 
przed tpia.tkiem, aby mi towarzyszy;ć n:t 
urocz\' tv obiad do ksi ecia: tam też bę­
dzi esi n;og-ta zfcżyć życzcn ia moJej na­
rzeczonej, która o tobie mówi za'WSZle z 
wielka sympatją. 

Twój oddany wuj 
J;rancJs MarJ{!U'!e. 

Tri:::tram przeczytaj' ten list ze zdumfe­
n:em. TaJk byt zawsze zajęty swemi spra­
wami, że l1i'e spostrzegt zupeŁnie roman­
su, który się r01)wina1 praWlie w jeg'O 0-

becności. Po kr ó:t:k i ej prz,erwie odezrwa·r 
się: . 

- Spodzi\ewam się, -że !będą Sl"częśliwi 
Etelryda i'est taką sympatyczną i oddaną 
istotą! 

Po,wiedzenie t'O do tknęło Zarę, zrozu­
miała bowiem że Tris'tram chci ał 1iodkreś 
lić róż'nkę między nią a swo.ją kuzynką. 

- Mój 'Wuj niczego nic przedsiębierze 
zanim nie wyliczy, że się to ud.a bez pr.ze 
szkód, - rzekta z goryczą, - nieraz jed 
nak są wyjątki, że gra mu s'ię nioe uda, -
doda!a z 'wyraźną aluzją do siebie i Tris-
trama. . 

Trisfram nie zrozumiat jednak do cze 
gozmierzato jej powiedzenie. W rzeczy 
wis,tości jednak zarówno on, ja,k i Zara 
byli tylko piOtlllkami w grze Markmta. Na 
gl'e przyszto mu na myśl, że najlepiej by­
loby się wypytać, po co wtaści'wie ona 
:wyszła za niego zamąż? Jeże'li to nie by 
fo -uczynione ani dla jego osoby, ani 'też 
dla jeg'O stanowiska. -C'O mogla ją skto 
nić do tego 'kroku? 

Po ,chwili" gdy sł'uŻ'ba wyszła, aby po 
dać kawę, rze1d do niej: 

_ Powiedziałaś mi w :poniedziatek, że 
nie wiedziałaś, dlaczego ja się z tobą aże 
Illitem. Czy mogę cie'bie spytać, dtlaczeg--o 
nr wyszłaś za moni'e zamąż?, 

S,cis·nęła palce, aż trząsnęły w stawach 
Jeg'O stowa -przypomniały jej małego bied 
nego braciszka, o którym nie mogla mó­
wić, związana stawem, h:'tóre data swe­
mu ·\vuJowi. Nie łamała zaś nigdy danego 
slo,wa. 

Z wyrazem gfQhokiego bólu w swych 
oczach i powstrzymywanem łkani'em w 
glosie,' odpada: 

- Wi,erz mi, że miatam ważny powód 
ale niestety nie m'O,gę ci go jeszcze 'feraz 
zdradzić. 

W tvm momende weszla z,nowu sf.tli 
ba i Trfstram musiał przerwać dalsze wy 
pytY'wanie. 

Jaka to mog-ta być z'agadka? Podejrz:li 
waść .podl1i,eciła ponownie jego cieka­
\vość. Mimo, że rozum dyktfował mu przy 
puszczenie Q kochaniku, ·jedn.ak s'er'ce ka­
zało mu wątpić w ta~~."ie tfllmaczenie ta­
jcmnicy.Wyg-Iądala z,byit niewinna i szcze 
Ta, aby bez żadnej wątpliiWaŚCi przyjąć 
"takie ,podejrzenie jako pcwlnik. 

Służba jeszcze nie skończyła podawa 
llia kawy, gdy Zara podniosla się i us.pra 
'WliedIiw,iwszy się koniecznością napisania 
'listu d'O wuja, o,puścil'a jadalnię. Uczyniła 
to naturalnie ,po to, aby -uniknąć dalszych 
lPytań Tristrama. 

Trisltram pozostał sam ze s'wemi my-' 
ślami. Sytuacja staw.ała się d'la niego C'O-; 
raz bardzi'ei zawiklaną ·i nie widział z nici 
wyjścia. Gdyby teraz poszedł do ni'ej i za; 
żądał wyjaśnień, otrzymałby może z jej 
ust pol:iwi·erodzenie s'w'Oi,ch niesamo.wity.ch,' 
podejrzeń. W takim razie wszys1ll<o byto 
by już skończ'One i n'ie mo,gliby nawet ju-: 
·tT'O przyjąć zapOWiedzianych odwiedzi:l 
()!koliczn'ego obywatelstwa. Nie mial pra­
wa swego nkskaziifelmego nazlwiska po­
krywać plamą hańby, C'Oby się niechyb­
nie slat'O, gdyby ich wzajemny sto-sunek 
i jej przeszłość stały się żerem 1Jlotek. 
Poddaj.ąc się sweij nagtej namiętnej miło­
ści do o.bcej zupełnie kobiety, ktńrej wca 
Ie nie zna!, musiał przyjąć na si,ebie wszv 
stk-!e konsekwencje tego kroku. Naz,wiskQ 
r.ie mO.gIo być s:plamione. "Ncrb1esse obli­
ge" hy-!-o hasłem, którem się za·wsze kier') 
wal "'" SW'Oi'ch postęp1kach. Nie,-nie móv,i 
wywoływać wi'lka z lasu. Postanowi t za 
cze:kać do piąt.ku wieczora i po obiedz~f'3 
u księcia oslfatecznie wyjaśnić wszystkie: 
wąifpliwo·ści o,raz wyciągnąć z tego konie 
czne konse'kwencj'e. Do tego czasu wszy 
s·tko musiało pozoslać w zawieszeni·u. 

D. c. n. 
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Na zielonej murawie spotkają się najpowaźniejsi 
sędziowie piłkarscy Łodzi i Krakowa. 

Zobaczą. jak w praktyce wyglądają błędy sportowe. 
I w s>porcie humo'r jest .po"frzebny, do­

wodzą tego mecze w pi~kę nożną urzą­
dzane przez artystów z prasą, bY'walców 
;e~nej ?ukierni z bywalcami drugiej, sę­
'1ZIÓW Jednego okręgu z sędziami drugie 
~o OIkręgu i t. d. 

Zawody sędziów piłkarskich ma1ą jed 
na'k najwięcej trafić wszyst!kim do prze­
"<'onania. 
. W niedzielę będziemy mieli możnoŚć 
orzekonać się, jak rozumieją praJdyczl1ie 
"lrzepisy piłlki nożnej nasi sędziowie. 

Zobaczymy, czy będą wrażHwi na róż 
tle faule w tym slopniu, jak nasi pił'karze. 
:-::zy potrafią się również targować z,e sę 
dZlą, prowadzącym zawody ·i wreszcie, 

. Ł. K. S. - Turyści. 
Swiełna pr6ba junior6w. 

. Dwa dotychczasowe spotkania tycn 
dubów ·przyni{)sly wyn~k jednako!wy (3:2 
la korzyść mis:tua. 

W sobotę na boisku Ł. K. S. zmlet:,:.j, 
e.ię TuryścI z Ł. K. S. poraz tr~eci w · ;ec 
':1ym s-ezonie z chęcią oczywiście z'\\'y l~ię 
~enia mistrza. . 

Ł. K. S. osłabiony nieco brakiem kilku 
:Jajlepszych pił'karzy, którzy powędrowa­
li do wojska, będzie miał moż­
JOŚĆ wY1próbawa,nia na tych zawodach ta 
ren-tów swoich junjorów. na których do­
tychczas się nie zawiódł. 

t. T. S. Ci.- Widze •. 
'-

o puhar P. z. P. ". 
Drugie zawody o puhar PZPN, ktÓ1'e 

odbędą się w niedzielę rano, zadecydują 
kito z biorących udziat w tem spotkaniu 
będzie miał możność ubiegać się nadal o 
'Puhar. 

Trudno sądzić. czy Ł. T. S. G. prze­
gra, gdyż- w decydujących spotkaniach 
każdy wspótzawodnik umie wy'kazać swa 
-ją umieję.tność i zapal. Dowodem kgo by 
ło pierwsze s·pot'ka,nie o puhar Ł. K. S. z 
"Siłą", w któr-em pierwszy z ledwością 
wywalczył soh:e ~wy.cięstwo. 

czy wykażą umiejęfność kopania pi~ld po 
dług najświeższy.ch przepisów? 

Z łódzkich sędziów wystąpią nasze sta 
wy, jak; Marczewski, Iianke, Szte'11cel, b. 
kap. zwia.zko'Wy Krachulec, prezes kol. sę 
dziów, KonOipaca prezes ł'JKS, Salomono­
wicz ,i inn.i. 

Krako'wscy sędztowle przygo!owuią 

się z zapałem do tych zawod6w. Wśród 
nich ujrzymy sympatycz,nego i znanego 
Łodzi sędziego p. dr. Lustgartena, dr. Rza 
sę, Mo~lknera, Szneidra i inne m'11iej zna­
ne, lecz poważne figluy. 

Ze względu na t;,,'ział z,nanych osohis 
teści. zawody ni-edzieJ,ne za'p'Owiadają się 
cietkawi·e. - ~g.~~·.m ...... m=n.~_""""",,"mEfwaa~ .. ~"~~=~"""" 

Zwycięska ósemka w Bydgoszczy. 

na wio~n~ l~l~ r. Amun~~~n Donownie ~okn~i ~i~ o Ino~J[ie ~ie~nna. 
Olbrzymi sterowiec .. Norwegja" zapoczątkuJe komunikację Europy z Alaską. 
Sła\vnv podróż.nik Amundsen jest obe­

cnie l;ościem Królewskiego Towarzystwa 
Geograficznego w Londyni,e, gdzie \\rygto­
sit odczyt o swe.i wyprawie do bieguna 
północnego. 

Pod~zas wywiadu z jednym z dzienni­
karzy angielskich Amundsen potwierdzit 
prawdziwość obiegających cały świat po­
gtosek o przygotowaniu przezeń wypra­
wy do bieguna północnego. Wyprawa 'W· ... Y­
ruszy na wiosnę roku 1926. 

- Tym razem - zapewnia nieustra­
')zony podróżnik - jesteśmy przekonani, 
iż dopniemy celu; podczas ostatniej pró­
by zdobyliśmy niezmiernie cenne doświad 
czenie. Przekonaliśmy się. iż samoloty 
nie mogą mieć praktyczneg-o zastosowa­
nia w podr6żach do kraj6w arktycznych, 
trudności bowiem lądo\vania na ,nieodpo­
wiednim terenie wśród spiętrzonych gła­
zów lodowych. a co najgłówniejsze wzlo­
ty z tak niebezpiecznego terenu nakazują 
.zaniechania raz na zawsze posiłkowanie 
się samolotami. 

PrzYszła podróż odbędziemy na s.tero­
\vcu. skonstruowanie które,go powierzyli­
śmy pewnej firmie włoskiej. Sterowiec 
nosić będzie nazwe mej ojqyzny "Nor-

wegja". Statek po\:>,'ietrzny posiadać bę­
dzie najbardziej t:doskonaloną stację radio 
telegraficzną. aparaty nadawcze i odbior­
cze, stację meteorologic.zną i naj.większe 
obserwatorium podróżne. 

Zatoga składać się będzie z 18 osób.­
Wszyscy moi współtowarzysze ostatniej 
podróży zgłosili swój udział, jest to naj­
większy do\,,'ód ich męstwa i poświęcenia 

dla nauki, które też niezmiernie c.enię. -
Porucwik Larsen, pilot samolotu podczas 
mej ostani ej podróży i tym razem będz.ie 
z nami". 

Pelen zapalu niezmordowa'11Y podróż­
nik zakończył wywiad słowami: 

- Wyruszymy ze Szpicbergu wprost 
na Alaskę, a przyszłość do nas należeć 
będzie. .. , 

Banda szpiegowsko-wywrotowa pod kiuczem. 
Ekspozytura policji politycznej powia­

tu dziśnieńskiego łącznie z władzami wy­
wiadowczemi K. O. P. przystąpiła do zli­
kwidowania istniejącej na terenie ,gmin Pi 
leckiej i Czerniewickiej bandy szpiegow­
sko-wywrotowej, będącej dzięki stałemu 
szmuglowaniu towarów do Rosji od roku 
1921 w stałym kontakcie z władzami wy­
wiadow.czemi sbwieckiemi. Punktem wyj­
ścia likwida·cji byto aresztowanie herszta 
Bazylego Choromilla, zamieszkałego w 
folwarku Plissa obok miasteczka tejż.e na-

zwy. Próc~ 'tego aresztowano jego wspól­
ników w osobach żony i córki oraz rodti­
ny Szymona Synika i innych. 

Podczas badania okazało się, że aresz­
towani utrzymywali stałą korespondencję 
szyfrowaną z komendantem "uczą.stka" 
Nr. 4 lepeIskiego "osobogranotrjada". Po 
zaaresztow. i przeprow. dochodz .. aresz­
towani wraz ze sprawą wstali przekazani 
do dyspozycji sędziego śledczei!o II rewi­
ru na powiat dziśnieński w Głębokiem. 

- -.!.-~-.;--:~ 

ZAMIAST FELJETONU • . 

O wuy~tkiem, byłe nie o fem~ 
. .W'pada, dziś d? mnie znajomy hreczko 

SI~J z okohcy, ktorego już parę lat nie wi 
dZlatem: 

-A cóż 10 za pismo, to wasze Echo"? 
Nie. daliśde żadn. g,praworoania ; otwar­
cia kursów ... Naukowej Organi.zacji Pra­
Cy"? 
. -. Zaraz, ,zaraz, kochanie, ale powiedź 
ze .ml naprzod, co ty tu ro'b:sz, skąd się 
WZIąłeś w Ło.dzi? 

:- . Jakże, nie rozumiesz jeszcz,e? U­
mysinic przyjeichalem na o~wa,rcie lych 
kurs6w. Tyle się o nich lT1astuCihałem, na­
.c7ytalem, że wreszcie chciałem sam oso 
bi·ście się przekonać, co to j'est. 

- No i byleś tam? Cóżeś widział? O 
powiedz. 

- Ależ wspaniale było! Już na uli­
cy słyszę, jak muzyka rż,ni-e ja!kiś ,,,kawa 
łek", ż·e aż huczy. Myślałem, że to może 
w jakiej 'kawiarni, ale wchodzę do sa'li i 
widzę, że to właśnie na "kursach". V./ 
pierwszej chwili to mnie nawe'f roziwHo, 
ale zaraz się domyśliłem, że to pew.nie 
przy muzyce IClp:ej się pracuje. 

- No i cóż dalej? Osób dużo było na 
s.a\i.? Było dużo przemyslo.wców. inżvnie 
rów? . 

- Sala była peł,na, ale przemysłowców 
inżynierów "fo lam chyba ni-e byto. Prze­
ważali robotniCY. 

- Cóż było da'iej, gdy muzyka prze-
stała grać? 

- Wtedy to wszedł na katedrę pan 
"prezes", po'witat obecnych, powi'ędziat 
('('ś o Polsce, potem z.aczął kiwać do mu­
Zyki. parę minut czekaliśmy i oglądaliś­
in1 się, co to z tegO będzie, aż tu ci nagle 
n1u7,Vlka zaczy:la grać .. Rotę". \Vszyscy 
,f18turalnie wstali i tylkom się dziwił, ż\: 
nie ś'Piewają. A 'Potem 'Pan "prezes" mial 
długi odczyt - - -

- () ('7P,.,,? 
_ Doklad:nie objaśp.·ić ci nie mogę, ale 

dobrze mówit. bo iuż nie raz to gdzieś 
slyszatem i czytałem. Potem znów 7 '''

Yr :l 

-la muzyka l wszedł drugi pan na k: 
IJak nie huknie potężnym głosem o \\ 
światowej. o stalowych zmagan.iach. 1. , 
f to pekty lodowe okowy, jak Polska P(l­
wstała. no mówię ci - wspaniale. jak na 
jakim wieczoI1ku styczniowym al,bo lislo 
padowym. A do tego jeszcze ciemno było 
f1a sali i przez cały czas na ekrani-e wy­
świetlany byt herb PolSKi. Litwy i Rusi. 

I na tern już koniec? 
- Ale gdzież tam! Jak skończyl to 

przemówienie, to potem pokazywał na 1-
kranie cały atlas Romera. 

- A cóż to wszystko miało wspólnegc 
z organizacją pracy? 

- N:e wiem właśnie i chciałem się 1-, 
wasze~o spra·wozdania dowiedzieć. 

Mói znajomy odszedł n;epociesrony. 
Al 

Zbrojny napad pod v ., k­fr,\~mRenS lem c: 

z Radomska donoszą: 
Na szosie około wsi Pirów, gm. K~ 

mieńsk na jadącego furmana z Gorzkowic 
Wolfowicza Chaskiela, mieszkańca wsi 
Gorzkowioe, napadło dwóch zamaskowa­
nych bandytów uzbrojonych jeden w nÓŻ , 
drugi w rc\volwer. Po steroryzowaniu 0-
del>rali mu 77 f.otych, poczem jeden z ban 
dytów uderzy Wolfowicza dwa razy Vi 

twarz. ttuką·c szklane oko. BandYICi Wol- . 
fowiczowi kazali jechać w da1szą drogę il 
nie oglądać się. Policja zarządziła energi-
C~1Y pościg. 

Potworna zbrodnia wy .. 
rodne,~ babki. 

Zadusiła swoją wnuczkę i za­
kopała zwłoki w lesie. 

Z Krakowa donoszą: Z początkiem 
września b. r. Marja Stolarzewicz zami e- ' 
szkała w Porębie Rzegoty w pow. Chrza-: 
'no\vskim porodziła potajemni·e nieślubne 
dziecko pIci żellskiej, które matka jej Mar 
ja Stolarz-ewicz ochrz·cila w kościele, a na 
stępnie udusiła, zaciskają,c dziecku J<,oto 
szyi szmatę. 

Po wykonaniU tego potwornego czynu 
babka wyniosła do lasu zwłoki i tam za· 
grzebała je w ziemi. Matkę noworodka od 
stawiono do szpitala przy Sądzie Okręgo­
wym Karnym w Krakowie, zaś morder~ 
czynię dziecka aresztowano i oddano Są­
dowi powiatowemu w Krzeswwicach. 

--0- -
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o alek c owy. 
nierównomierność obciążenia. Między miotem, a kowadłem. 

_ .. Przed . wojną jednym z czołowych pun 
ktow programów stronnictw socjalisty­
cznych, postęp-owych lub demokraty'cz­
nych bylo zaprowadze,nie do budżetu po­
stępowego podamm dochodowego. Do re 
ku 1914 ROSja n1·e miała tego 'Podafku 
Francja dopiero go zapfOowadzila !ku nie~ 
'zadowo.leniu pralników, a tylko Niemcy 
i Anglja !korzystali racjona'lnie z tego po"· 
datku. Po ukończ'eniu wojny kiedy 'Potrze 
by pańslw wzrosly,podatek ten zostal 
wprowadzo.ny we wszystkich państwach 
starych ,i no'WoutworzoJllych, a że zarobki 
wzrosty, zwłaszcza przy niskiej walucie 
",:;i~ musiano podCiągnąć w szeregi ptaf~ 
mkow coraz szersze masy włościan i klas 
pracujących. 

Lecz opłacenie 'POdaltk6w 'beZJj)o 'średnich 
~rzez ik:l~sę robotniczą zaczęło w)'lwo,ly­
wać w IOh szeregach duie niezadoiWo'le­
nie nie'fyliko w Pols-oc, lecz i nawet w kra 
fach kulruralnie Wyżej posUlt1Jiętych jak w 
Ąngijl, Nfemozeclt ł iwtych. Kiero,\Vltl·icy 
stronnictw ro'bo'tnj,czych zaczęli z 'tego 
rpowodu w ciałach ustawodawczych żą­
dać znacznego podwyższenia tego mini­
mum doch,cdu, które ma być wolne 'od po 
datku dochodowego, a z drugiej sfrony 
przez si~ną progresję, dotychczas nigdzie 
nie slosowaną, obciążyć podatkiem tym 
wyższe dochody. 
. U nas w Polsce wobec lego, ~e radv­

kalne stronnictwa opierają się też w z.na­
cznym sto.pniu o włościańsł'Wo, wdaO'nię 
tO do lej wbo'ty i dochody mni,ejszych go 
s~odarstw rolnych, na skutek czego zwal 
'llleni są od podatku dochodowego właści 
ciele gospodarstw 15 hek~ar()4wy'chł nieza 
meżnie od wartości gruntu. 
. W tych warll'tlkaoh gOS'Podarz na 15 

hekt. gos·podarstrwie ziemi kujawskiej nie 
'P/sei ·podavku dochodowego, a właściciel 
2{}-3() hektarowego goS-podaTs'twa na Po 
lesiu placi, 'pomimo, że wartość pierwsze 
go gospodarstwa ~ czysty doohód, jakie 
ono przynosi, znacznie prz,ewyższa war­
tość i dochody gospodartsw na ziemi gor 
szej. 

,Wsk'u-rek opozycji przeciw ptaceniu 'Po 
da'tku dochodowego w A,ngljt, do którego 
podciągnięto z powodu zwię'kszonych za­
robków szersze masy robotników angiel­
skieJ1, rząd angielski byt zmuszony pod. 
11~eść skaIQ dochodu osobistego, WOlnego 
od podatim dochOf]vWcgO. 

Polrz.eby pa(\sh"a wspóiczcsnego ros 
na., wiQC dochody rząd musi pobierać ze 

,i\vszystkich możliwych źr6dct. U nas w 
~iPo'lsce r6wnicż panują stoó;unki a'llalog-i::z 

ne, gdzie budż,et opiera się na podatkaoh, 
w znacznej części pOśrednich. co daje na 
szym demagogom dos.konałą broń do agi 
tacji. Z jednej strony żąda się uwalniania 
od podatku dochodowego obywateli o u­
miarkował1Jych dochodach osobistych, i fo 

po.woduje ~mniejszenie się wptywów po 
datków bez,pośrednkh, a z drugiej skony 
protesL1!.ie s.ię przeciwko nadmierny"m do­
chodom pośrednim. Trudno jesf takim po 
litykom dogodzić. ..... - ..... -.s--

Na rynku zbożowym 
zapanowała pewna rezerwa w zaofiarowaniu. 

WARSZAWA, ,8. 10. Rynek zbożo­
wy zasadniczych zmian cen w obrotach 
dzisiejszych nie wykazał, jednak ujawniła 
się tendencia wstrzymywania się od gwał­
townego rzucania towaru na rynek. Po 
trzeba gotówki do regulowania podatków 
i innych zobowiązań pobudziła rolników 
do wyzbywania się raczej bydła i innych 
artykułów, a jednocześnie rezerwa w sprze­
daży zbóż, na które konjunktury obecnie 
są naog6ł niepomyślne Ołośnem echem 
odbiła się na rynku żbożowym wiadomość 
o inicjatywie pewnych kół co do lokaty 
kapitał6w pod zastaw ziarna. do czasu 
lepszych cen w okresie wiosennym. Po· 

pyt na ziarna był mały. mąki równiet w 
slabem zainteresowaniu Kupowano wię­
cej otrąb pszennych i żytnich, oraz intere· 
sowano się w celach wywozowych jęcz­
mieniem, jednak bez tranzakcji wskutek 
różnicy cen oferowanych i tadanych. 
Rzepak w poszukiwaniu bez oddawców. 
Notowano za 100 kg. fr. st. załad. iw na­
wiasach fr. Warszawa): żyto (118 f. hol.) 
16.75 zł., pszenica 128 f. hol. 24.00 zł., 
owies ] 8 zł, jęczmień brow. 18 zł. (pła­
cono), jęczmień na kaszę (18 zł.), otręby 
iytnie g (ł O I zł. - pszenne 10 (12) zł, 
mąka żytnia 50 proc. 30 zł, pszenna 50 
proc 48 zł., rzepak żądano 44 zł. 

liemnsaki W hurcie tanieli). 
Warszawa, 8. 10. - Urodzaj ziemnia­

ków, jak już o 'tern donosiliśmy prz,edsta­
wia się dobrze. Zaofiarowanie towaru do­
brego jest tak znaczne, iż wywołuJe coraz 
nowe obniż,enia się cen. Wskutek braku 
środków tranzakcje z trudem dochodzą 
do skutku, gdyż z drugiej strony rolnicy 

domagają się natychmiastowego wypła­
cania gotówki. Ziemniaki jadalne żądano 
dziś 3.00 - 3.20 z1., chciano płacić 2.50 zl., 
za goL fabryczne żądano 2.70, ofiarowano 
2.20 zł. za 100 kg. fr. sto załadowania w 
ładunkach wagonowY'ch. 

--:-:-

Także Lublin pod znakiem niebywałego kryzysu 
Na lubelskim rynku hanalowym wszy­

stkich branż odczuwa się brak gotówki i 
zastój. Kupcy miejscowi dopuszczają we­
ksle do protestu z powodu lliemożnoś'ci u­
zyskania· świeżego towaru na kredyt, leci 

(A W) Jak wiadomo mIeSIąc bieżący 
i następny są najkrytyczniejsze dla płacą 
cycu podatki, gdyż w tym czasie przypa 
dają 1iczne terminy op·łaf po d atJww yd1. 
V\,Tzrastający kryzys kospodarczy, state 
redukcje 'llrzednid<ów i robotników, kata­
strofalny brak got6\V'1~i w znaczllym stop­
niu zmniejszyry zdolność płat,niczą podat 

tylko za gotó\yl{ę. Bardzo dużo firm, dość 
poważnych, w bliskim czasie zawiesi wy­
praty. Wogóle Lublin przeżywa niebywa­
tv kryzys i nie ma -widoków na prędkie 
polepszenie. 

ku -od lokali, przechvko czemu wystąpiły 
jaknajsz~rsze kota s]}oteczeństwa, a na­
,,'ct poważniejsze ugrupowania w Sejmie. 
VV związku z tem dowiadujemy się, że mi 
uisterstwo skarbu zamierza w najbHż­
".zym C7?~·iĄ wE,trzymać ś",jąganie podat­
I :~hv r,j ~ -:k'. l1 - 8 Ż do czasu 'PoprawienIa 
się zdo lilOŚC ; ptatnicze.i ogótu. 

AtU m&AA~~~ijWm&~1'gb2imm'Rg.~'NG*~MRmea .. ~ggmm ... _· .............. w*riDDPW~~~~~~~ftn~łma ........ . 

Polski torpedowiec na burzliwym Bałtyku. 

• 
bfi'J!!ndt+ 

GIEŁDA. 
Notowania złotego ·zagrariicą. 

. Za 100 zl~tych: ŻUtrych- 87, Berlin notl 
W1ększ.e 69.50 - 70.20, noty drobne 68.65 
- 69.35, wypłaty ną WflrSz.a.wę i Katowi· ' 
oe 69.32 - 69.68,. na Poznań 69.52 - 69.9~ 
Wiedeń czeki 115.50 - 116.00, banknoty; 
115.50 - 116.50, Gdańs·k 87.02 - 87.23, 
wypłaty na Warszawę 85.84 - 86.06. -
Londyn za 1 funt sz.t. 29. 

Zagraniczny rY!lek pieniężny i towaroWY. 
Londyn. Radjo. Notowania końcowe 

Nowy Jork 4.84 1/4, Holandja 12.04 15/16, 
francja 104.85, Belgja 108.20, Wtoch-y 
120.62, Ni'emcy 20.33, Szwaj'carja 25.10. 
Hiszpanja 33.68, Portugalja 2.50, Dania 
.20.08, Szwecjoa 18.05, Norwegja 24.37, Hel­
singfors 192.12, Praga 163.25. 

Paryż. Radio. Notowania końcowe. -
Londyn 104.88, Nowy Jork 21.655, Belgja 
96.85, Hiszpa:nja 311.75, Włochy 86.95, ; 
Szwajcarja 417.75, Holandia 871.50, Sz.we 
cja 581.25, Praga 64.17, Rumunja 1020. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 124.045-124.355 
100 ztotY'Ch p.olskich 87.02 - 87.23, .czek 
na Londyn 25.21, telegraficzne wypraty 
na Londyn 25.22, na Berlin 123.920-
124.230', na Nowy Jo·rk 520.605 - 521.900. 
na WaTszawę 85.84 - 86.06. 

Zurych. Notowania końcowe. Paryż 
23.85, LondY'l1 25.11, Nowy Jork 5.18 j pór, 
Belgja 23.30, W~ochy 20.75, Hiszp. 74.75, 
Holandja 208.40, Berlin 123.4, Wiedeń 
73.15, Sztokholm 139 1/4, Oslo 101.50, Ko­
penhaga 124.50, Sofia 3.79, Puga 15.37 i 
pól. Warszawa 87, Budapewt 0.72.6, Bia­
logr6d 9.18.7, Ateny 7.60, Ko.nstantynopol 
2.92, Bukareszt 2.50, Helsingfors 13.07. -
Tende,ncja ożywiona. 

Nowy Jork. Dewizy. L<mdy,n za jeden 
funt szier!. 4.84 1/8, tendencja mocna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.62 i 
pół, Rzym 4.02, Bruksela 4.46 i pól. Ma­
dtry'f 14.38 i pól, Bem 19.29, Amsterdam 
40.19, Sztokholm 26.83', Oslo 19.82, Kopen 
haga 24.10, Praga 2.96 1/4, BerHn za.80. 
Wiedeń i Budapeszt 0.014, Bialogród 
1.77.25, Ateny 1.39, Buenos Aires za 1 pe· 
so 41 1/8, Rio de Ja.nei-ro za 1 milreis 14.95, 
Londyn weksle 6O-<lniowe 4.80 1/4. 

Kopenhaga. Dewizy. Londyn 20.05, N. 
Jork 4.15.50, Hamburg 98.75, Paryż 19.35, 
Antwerpja 18.75, Zurych 80.15, Amsler· 
dam 167, Sztokholm 112.35, Oslo 82.50. 
Helsingfors 10.48, Praga 12.36, Rzym 16.85 
Wiedeń 0.58.65. 

Sztokholm. Dewizy. Londyn 18.04, An" 
s'terdam 150, Kopenhaga 90.30, Oslo 74.30 
Waszyngton 372 3/4, Helsiug-fors 9.43, Pra 
ga 11.15, Rzym 15.10. . . 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12.04 7/8, 
Berlin 0.59.24, Paryż 11.49, Szwajcarja i 
48, Wiedeń 0.35.125,l<openb.a:~a 60.10,1 
Sztokholm 66.85, Oslo 49.35, No:wy Jork 
248 7/S, Bruksela 11.14, Madryt 35.75, Pr;l ' 
ga 737.50, HelS'ingfors 626.50. 

GIEŁDA BA WĘ' ~IANA. 
Nowy ,Jork, 7. 10. - Dowóz baweln~ 

do portów Atlantyku i Golfu 47.000, we­
wnątrz kraju 35.000, wywóz na kontynent 
8.000. Loco 23.10, październik 22.84 -
22.84, grudzień 22.76 - 22.79 (?), stycz.eti 
22.00 - 22.01, marzec 22.27 - 22.29, kwic 
cień 22.39 - 22.39. maj 22.51 - 22,52. P'" 
piec 22.06 - 22.08 . . 

Nowy Orlean, 7. 10 . . Bawelna. LOCQ 
22.25, październik 22.25, grudzień 22.15, 
styczeń 22.11, marz.ec 22.15, mai 22.0S. 

Liverpool. 7. 10. Bawełna. Notowania 
początkowe. Październik 12.12, styczeT': 
11.98, marzec 12.02, maj 12.03. 

Brema. 7. 10. Bawełna amerykatiskC' 
25.49 centów dolarowych za Ibs. 

Szkoła tańca 
w. Lipińskiego 

Ewangielicka 17, 3 piętro - front. 
Na kurs początkowy oraz do 

grupy dla zaawansowanych -
(8 b. m.) może być przyjęte jesz­
cze 5 osób. Nowe komplety roz­
poczną 13 b. m. 

Zapisy codziennie. 
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Dokąd pójdziem9 wieczorem. Odczyt O Rosji bolszewickiej. 
(C) W ubiegly wtorek w sali przy uli­

cy Pańskiej 74 odbyt się zwykly wieczór 
odczytowy Tow. ..Rozwój" przy licznie 
zapctnionem audytorium. 

szewickiej w czasie parole'fniego pobylu 
w tym kraju krwi i rez. TEATR MIEJSKI. 

Teatr Miejski daie dziś po raz ostatni wy­
kwintną, finezyjną kDmedję - satyrę de flers'a 
I Croisset'a w przekładz·ie B. Gorczyńslctego "Nó­
wi panowie" z Stefanją Jar·kowską, Konstantym 
Tatarkiewiczem, Jerzym Woskow:;kim, Łapińską. 
Szubertern, Bieliczem. Dębiczem i Mrozińskim w 
rolach ważniejszych. \ 

Jutro trzecie w sezonie przedstawienie zrze­
szeniowe. Dana będzie po cenach zniżonych .U­
ciekła mi przepióreczka" Żeromskiego w obsa­
dzie premierowej. 

W sobotę, o godz. 3m. 30 trzecie przedstawie 
nie dla młodzieży szkolnej. Blleły w dalszym cią 

gu sprzedaje sklep "Mignon" w Gra·nd-Hotelu od 
10 rano do 7 wieczorem. 

Wieczorem o godz. 8 mln. 15 czwarta premje-
1'a sezonu: komedja w 3 aktach Alfreda Savoir:t 
"Wielka księżna i chlopiec hotelowy". W rolach 
tytułowych wystąpią: Tza Kozlowska i Janus." 
Warnecki, artysta Teatru Polskiego. (Dubluje p. 
Kazimierz fablslak). W innych rolach pp.: Rodo 
wiczowa, Rozwadowtczowa, K<Jmornicki (gra 7. 

nim naprzemian p. PiZystański), Grolicki, Dębicz. 
Mroziitski. Jaro{;ki, Krzemieński. Opracowanie re 
żyserskie Konstanłeg<J Tatarkiewicza. Nowe de­
koracje (trzy zmiany: wnętrze holu hotełowego, 
buduar księżny, kabaret rosyjski w Deauville) 
przygotowują pracownie Teatru pod kierunkiem I 
według projektów Boleslawa KudeW'icza. W ak­
cie I1I-cim w ka,barecle rosyjskim wykonany bę­
dzie szereg pieśni rDsyjskich i tańców. Wystą­
pią pop.: Kazimierz Jarocki i Lucjan Krzemieński, 
artyści Teatru Miejskiego (śpiew SQlowY), L. Ła­
wrowa (taniec) oraz kwartet śpiewaczy. 

W niedzielę po .połudnlu o godz. 3m. 30 po 
cen,ach znJitonych "Sen n<Jcy letnief'. Wieczorem 
powtórzenie "W.ieł!tiej księżny ! chłopca hotelo­
wego". 

PremIera "Nieboskiej komedii" we wtorek, 
anią 20 b. m. 

, TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8.15 wieczorem. po 
raz ostatni przemiły i wesoły wodewil Krumlow­
skiego "Królowa przedmieścia", grany z niebywa 
tern powodzeniem. 

Dziś po raz ostatni publiczność będzie miab 
sposobność usłyszeć obok milej i niefrasobliwej 
treści - ciekawe, aktualne kuplety I monologi. 
Ceny ·na dzisiejsze przedstawienie zniżone do po­
łowy od 50 gr. - 1.50. 

Jutro, t. j. w piątek, premiera niezwykle cie­
kawego melo-dramatu fran{;Uskiego "Roznosiciel­
ka chleba" z p. W. Szczepańską w roli tytułowej. 
Reżyserule M: Bielecki. Udział biorą panie: Br<J­
nowska, Brandtówna, Zielińska, oraz pp. Bielecki, 
Bolkowskl. Górecki, Puehalski, Moranowicz. Za­
wieiski i inni. Kasa czynna codz. od 12-3 i od 
5-10 wie~z. w gmachu Teatru przy ul. Ogrodo­
we.',: , 
'\ '~. 
WYSTĘPY OPERETKI WARSZAW­

SKIEJ. 
W sobotę, dnia lO-go oraz w niedzielę, dnia 11 

)atdzier-nika, o godz. 8.30 wieczorem, odbl}dą się 
w sali fj.\harmonji tyl·k<J dwa Występy Operetki 
Warszawskiei z uroczą primadonną teatru .. No­
wości" Kazimierą Niewiarowską na czele. Poza­
tern udział biorą: Janina So.k<Jlowska (pr1ma wo­
dewilistka), Kazimierz Dembowski (premjer OP!!­
retk4), Wacław Jullcz (reżyser), Wacław Elszył 

' (,kierownik muzyczny), Jerzy Hofman (komik) i 
Inni. W programie najnowsze szlagiery teatrów 
paryskich: ;,Moulln Rouge", Casiil10 de Paris" o­
raz teatru "N<Jwośd" w Warszawie "Bonjour Pa­
ris", .. Moty-le", .. Markizy". Wielka rewia ostat­

'. nich mód paryskich i inne. 

ORKIESTRA Pll ,HARMONICZNA W 
ŁODZI. 

Otwarcie sezonu kO'llcertowegD 1925/26 Orkie­
Itry filharmonicznei w Łodzi ro~pocznie się pod 
nową dyrekcją w niedzielę, dnia H-go paźd~ierni 
ka, o g<Jdz. 12-eJ w południe porankiem muzycz­
nym poświęconym Fryderykowi Chopinowi. Or­
kiestr~ pOlProwadzi znany dyrygent Br<Jnisław 
Szulc, a jako solista wystąpi prof. Wacław Le· 
\vandowski, który odegra k<Jncert fortepianowY 
Chopina E-m<J1I z towarzyszeniem or-kiestry. Ce­
ny biletów niezwykle tanie, gdyż kosztują tylko 
po 75 gr., 1 zł., 2 zł., oraz 3 z!. Pierwszy inaugu­
racyjny poranek zapełni się nięwątpliwie publi­
cznością do ostatniego miejsca. 

~ena prenumeraty: 

KONCERT VASY PRIHODA. 
~a drugim koncercie z cyklu "Mistrzowskich 

Koncertów", który odbędzie się w nadchodzący 

wtorek, dnia 13 października, wystąpi genjalny 
sJrrzypek wirtuoz Vasa Prihoda, zwany pQwszech 
nie "Paganin·i XX wieku". Występy Prihody w 
ubiegłym sezonie wYW<l!ały wśród krytyki i pu­
bliczności we wszystkich miastach europejskich 
niebywały zachwyt i entuzjazm, to też powtórny 
przyjazd tego niezwyk!cgo genjJsza wywoła w 
sferach muzykalnych naszego miasta niezwykle 
zainteresowanie. Program koncertu wielce intere 
sujący. Przy fortepianie zasiąd7ie ~wietny piani­
sta Charles Cerne. 

Z MIEJSKIEGO KINEMATOORAF.U OSWIATO­
WEGO. 

Wydział Oświaty i Kultury POCZa\V5ZY od d:l. 
G-gO października r. b. wyświetla dla dorosłych 

w Miejskim Kinematografie Oświatowym prz\' 
Wodnym Rynku wielki dramat życiowy w 6-ciu 
aktach p. t. "Zbiegła z kat<Jrgi". Obraz ten, wy­
konany przez artystów teatru Stanisla wskiego 7-

księżną Olgą Wiaziel11ską w roli głównej, zdjęty 

został w tajdze syberyjskiej, salonach moskiew· 
sklch oraz w więzieniach rosyjskIch. 

Początek seansów o godzinie 6.30 I 8.30 wie­
czorem. Prócz tego Miejski Killematograf Oświa­
tOWY o godzinie 3 i 5 po poł. wyświetla specjalny 
program dla mlodzież9, na który skladają się: 1) 
Obserwatorjum botanicz.ne w Pirencj~ch, 2) Bou­
logne - Francja (Wielki port rybackO, 3) Bern­
stolica Szwajcar}! 4) Assuan (Górny Egipt), fi) 
Jeden dzień SpędZ011Y w obozie dla chłopców Y. 
M. C. A. w Mszanie Dolnej oraz G) .,Chaplin 1 
fatty na za,pasach boksers·kich" (humorcska w 2 
akta{;h. 

• 
MUZEUM MIE,ISKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 

eŁnograf1czno-blstoryc71Y I przyrody" -zy. 
f)twarte ~odzlennie od 10 do J4 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Pi)' , <l" ~ <:1)1 CzytelnIa 
pIsm ł blbljoteka otwart:J codzIennIe od 4 ... ( 
wle~z6r_ 

Wystawia .,...;' ~, 1'" .-.~ ~ ~~,, ~ 1- . ~:r: 

malarstwa ,"" ,-:.tf)- ~, ~ 
rzetby :tf! ~ (,. 

i grafiki. fI)..,. _'. ~:r~, 
Czytelnia ,-r.a 'W'J;.OilZJ 1: 
i audycje ~iI.. ~ ~l 

radlofoniczn<t ..... -Efłl II ~ 

Park im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od godz, 

10 rano 

do 23 w. 

TOWARlYS:rWO "WIEDZA", ul. Piotrtw\Vska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst­
kIch od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNI I TOW. PRlY,JACIOl rRANC.n (Piotr 
kowska t03) otwarta codziennIe od godz. 6 
dCl 11 wlecz. ~ \\'vjl\tklem ~wtat I pIątków. 

.,Apollo" - "Ofiara podstępu". 
Pocz. przedstawieó o godz. 5, 7 ł 9 wiecz. 

"Casino" -- "Królowa Saba". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

~,Czary" - "Dwa strzały". 
. Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

"Oom Ludowv "-Jej droga do szezęścia 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 

Orami-Kino - "Dziewica z Haremu'ł 
Pocz. o godz. 5. 7 j' 9 wiecz. 

"Luna" "Korsarz oceanu i korsarz 
serc". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 i 9.3U wlecz. 
Mleis!(1 '(jtJ°m~to!!\'af Oświl-ltnwy -

"Trzej Muszkieterowie". 
Pocz. przedstaWień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 

"Nowości" "Tragedja w Lourdes" (Credo) 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 6.30, 8 i 10 wiecz. 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 

,.Reduta" "Głos serca.". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, i 9 wiecz. 

Resursa - "Niebezpieczna blondynka" • 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Świat bez kobiet" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
Teatr Miejski - Uciekła mi przepióreczka 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Nowi Panowie". 

Początek o godz. 8.15. 

Prelegenlka p. Nowicka w referacie 
swym podzielita się z słuchaczami wra­
żeniami swemi. wyniesionemi z Rosji boI· 
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Słuchacze z uwagą, ale ze zgrozą je­
d~ocześnie, sru~hali opowiadań Drelegent­
~l: popar~ych hcz,nymi faktami beZlPrawia 
zydowskl~gO. panuJ~c-egO w tym nieszczę 
snym kraJU. 

Kultura i oświata wśród pracowników firmy 
"Krusche i Ender" w Pabjanicach. 

Już ·przed wojną Zarząd firmy ,.Kru­
sche i Ender". pragnąc podnieść poziom u 
m. ~lowy wśród robobników otworzył 
przy fabryce bibl,iotekę oraz czytelnię d/v 
użytku wszystki·ch wacowników firmy. 
Bibljoteka ta. Hczaca wówczas pokaźną li 
ezbę książek. uległa w czasie wojny de­
wastacji. W roku 1923 kierownik admi'ni 
stracH p. Ryszard Kancnberg za'intereso­
wat się ,pozostałością i uzyska wszy na 

p-w 'Mi 

"ten cel pewną sumę, dok-upil jeszcze do 
300 pozost. 1358 tomów. BjbHotekę o<l.da 
no do użytku pracownikom firmy. 

Za czas od 1 maja 1923 ro:ku do 31 te 
goż roku przeczy'tamych zostało 7055 
dziel, z których najwiekszą poczytnOŚCią 
cieszyły sie ·powieści (5298). , 

W roku 1924 hiibljoteka zos1ata powięk 
szona o 775 tomów, cżyli pOSiada już 247& 
tomów. - a 

Troska o wygody życiowe i 'gniew przyczyną 
choroby nerwów. 

Amerykańscy lekarze chorób nerwów 
sporządzili statystykę tych chorób. z któ­
rei okazuje sie, że najczęści·ej przyczyną 
choroby nerwów i śm·ierci przed'.\'czesllej 
stai1o\Yi gniew i troska o wygody życio­
we. 

A jednak - powiadają, stawiając zwie 
rzęta za przykład - żadnemu ptakowi n:e - M .. 

przyjdzie do głowy budować wi~cej 
gniazd, niż jedno i posiadać więcej, niż są­
siad: lis zadowala się jedną norą; wiewiór 
ka zbiera zapasy żyw'l1ości na jedną tylko 
zimę, nie na kilka, a żaden pi·es nie my51i 
o zbieraniu kości na starość! A zatclT' 
pre·cz z troskami! 
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Zywe karyatydy. 
naród bohater6w w życiu publicznem i prywatnem. 

Po dziś dzień kształtuje charakler i 
światopogląd prawego Japończyka pogarda 
śmierci i wiara w nieśmi'ertelność duszy. 
Nipponi wierzą. iż zanfiarowanie dobro­
wolne życia ludzkiego może w pewnych 
okolicznościach rozbroić i niweczyć zgub 
ne losy i odwrotnie przyczynić się do po­
wodzenia wielkiego i godnego przedsię­
wzięci:.. Wielka ta pogarda śmierci i go 
towość zaofiarowania się w spo~ób naj­
bardziej jaskrawy udowodnione zostałY 
kilka tygodni temu przy następu jących 
okolicznościach. 

Mur ok:llai~cy pałac cesarski s~a~ą 
twierdzą " TOKngana", został powaznle 
uszkodzony podczas nieszczęsnego trzę 
sienia ziemi w roku 1923. By mur odre­
staurować należało wzmocnić, w pewnych 
.nlejscach rozpocząć budowę 'nowych fun­
damentów. Otóż podczas prowadzenia ro· 
bót ziemnych w pobliżu mostu świętego 
. Nijubaschi" pod wieżą wzniesioną w ro­
ku J 630 odnaleziono 16 wmurowanych 
szkieletów ludzkich w pozycii stojącej ze 
wzniesionemi ponad glowę rękoma. Lud 
ność stolicy niezwlocz.nie przypomniała 
sobie legendę o "Hitohaskira" co znaczy 
po !apońsku - ludzkie pilastry. _A4 
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Rzym miastem rządowem 
Według nowego planu Rzym będzie 

odtąd pod bezpośrednim zarządem rządu. 
Statut miejski Rzymu wzorowany jest 

na statucie Waszyngtonu. 'Stolica Rtanów 
Zjednoczonych nie ma ani rady mielskiej, 
ani magistratu, ani burmistrza. Waszyng­
ton rządzony jest przez 3 komisarzy opła· 
conych przez prezydenta Stanów. 

Budżet miasta składa się w połowie 
z. wpływów podatkowych, w połowie zaś 
z subsydj6w skarbu państwa. 

O ile nowy plan wejdzie w życie 
Rzym straci swą autonomię gminną i bę 
dzie administrowany przez rząd Mussoli­
niego. 
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Opiewa ona czyn 16 bohaterów, któ­
rzy dobrowolnie poświęcili swe życie zo 
stali oni żywcem zamurowani w funda 
mentach , ofiarą okupić chcieli przyjazne 
losy i w ten sposób zapewnić wytrzyma 
lość wznoszonym murom. Przykład te! 
niezwykłei ofIarności nie jest jedynym, 
Kilka set lat wstecs Mikado Horis Voshi­
haru nakazał budowę mosłu nad rzeką. 
Chatsue. Lecz zaledwie łuk mostowy 
wystawał z wody, gdy nurt rzeki porywał 
za sobą ciężką pracę robotników. Kilka · 
krotnie wznoszone na nowo arkady ule 
gały podobnemu zniszczeniu. Otóż pe-
wien Japończyk prosi/by go żywcem za 
murować by ofillrą z życia swego ulaska . 
wić zle moce. Ody ofiara przYięta była 
przez "moce" łaskawie praca nad budową 
mostu postępowała naprzód bez przeszkód 
i jakby na skinienie różdżki czarodziejskie; 
łuk mostowy wytrzymał wszelki napór 
wody. Woli monarszej stało się zadość 
stanął most na rzece Chatsue. Most ów 
istnieie dotychczas. Niezwykły pomnik 
kry ący amurowane zwłoki bohatera mę' 
czennika otoczony jest po dziś dzień wieI 
kim pietyzmem T. K. 
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Ró~anep 
Chol'o'ly sk6r­
ne, wenerJ'cz­
ne i mOCEO­
płciowo Lecze­
nie sztucznem 
slancem górs-

kiem. 
DZIEL~ A 'J! !l. 

telef. 28-98. 
PrzJJlnuje od 8.91/2 

ł od 3-B. 

A 

Rupię bilard pira­
midkowy w do­

brym stanie. Ofer­
ty z podaniem ce­
ny. Turek. Woj ew. 
łódzkie Ign. Osiń­
ski. 

• 
500 złotych za po 

średnictwolub 
tytułem ofiary zło­
żę za otrzymanie 
posady w urzędzie 
lub instytucji pry­
watnej: Wykształ­
cenie średnie,chrze 
ścijanin. lat 40. O­
bowiązkowość. zna­
jomość pracy, 3-ch 
języków i stosun­
ków w sferach pry­
watnych i rząd 0-

wy~h. Pozatem dy· 
stynkcja. wyrobie­
nie towarzyskie i 
postawa. Na żąda­
nie świadectwa i 
referencie. Oferty 
-sub "obowiązko­
wość" wadministr. 
pisma. 

4 "ł1II 

--.. _-_. __ '_-
--~"\ 

Ceny ogi'oszen: Ogłoszenia 2:tlmiejscowe o 50 proc. drot~l. 

" lodzt miesięcznie - at. 3.50 Przed tekstem i w teldcle 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) Z~ terminoW'l druk ogłosze6. komunikat6w ł ofiar 
.dminisŁracja nie odpowiada. 

1 

Zagraniczne o 100 prl)cent drożel. 

Dl .. robotników.. - .. 2.70 
'la prowincji .. 5.00 
.tagranicą • .. 7.00 

Jódzk. [[bO WieCL· i "Kurier łódzki" łąunie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne". 
W yd. Jan Styp!lłko.wSki. 

Za tekstem 25 .. ...... 4 .. 
Nekrologi 25 .. oooo .. • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 • oo.... . .. . 
Zwyczajne. • • 6 ,. .. _ _ 10 • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmniets2:e ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. 1. 

Artykuły nadesłJUlę bez oznaczenia honorarjum uwa· 
tanę Sl\ za bezpłatne.. 

Rękopisów urówno użytych jak i odrzuconych reda" 
ela nie ZWraca. 

Za redakcję wvdawnicŁwo odpowiada: 
WładY_słąw. ~ .. sJd. 


